
D rug i i  ostatJii dzień obrad I  Czechosłowackiego Kon­
gresu Obrońców Pokoju został zamknięty odczytaniem „ Po­
kojowej proklamacji do narodu cze-chosłowackiegou. Na  zdję­
c iu : Członek Czechosłowackiego Zgromadzenia Narodowego 
dr. Oldrich John przemawia w czasie Kongresu.

Foto: „F ilm  Polski"

Słow o Polskie

G ło s  społeczeństwa
ziem zachodnich

S ztuczne utrzymywanie stanu tymczasowości w  admini­
stracji kościelnej na naszych ziemiach, zostało prze­
kreślone. Oświadczenie Rządu w  tej mierze przyjął 

z uznaniem cały naród.
Ze szczególną radością powitało to oświadczenie spo­

łeczeństwo ziem zachodnich.
Domagało się ono od dawna likwidacji w  zarządach ko­

ścielnych dotychczasowego stanu rzeczy. W  ostatnich mie­
siącach setki delegacji zwracały się do Episkopatu pol­
skiego z postulatami odebrania rewizjonistom niemieckim 
poważnego argumentu w  sianiu wrogości między sąsia­
dującymi z sobą narodami i w  podsycaniu nadziei odwe­
towców niemieckich na przesunięcie granic Polski znad 
Odry i Nysy.

We wrocławskiej kurii biskupiej dochodziło nawet do 
gorszących scen; gdyż lud dolnośląski domagał się od A d ­
ministratora Apostolskiego współdziałania w  obronie praw 
Polski, otrzymywał zaś w  odpowiedzi zdawkowe, nic nie 
znaczące lub wykrętne słowa.

Lud ten widział, że jego głosy we wrocławskim pałacu 
biskupim wywoływały głęboką niechęć; że jego słowa, dyk­
towane patriotyzmem i poczuciem obowiązku wobec kraju, 
spotykały się tam z osądem.

Bo w  tym pałacu, zamiast polskiej racji stanu, obo­
wiązywała ślepa uległość wobec wrogich Polsce zarządzeń 
.Watykanu. Stamtąd zaś raz po raz padały słowa pociesze­
nia pod adresem tych, którzy tępili tu polskość i krwią 
zbroczyli cały nasz kraj; raz po raz wyrażana też była na­
dzieja na powrót niemieckich rewizjonistów na zachodnie 
ziemie Polski.

Sytuacja stawała się po prostu nie do zniesienia. Spo­
łeczeństwo olbrzymim wysiłkiem zagospodarowywało te 
ziemie, goiło zadane im w  wojnie rany, umacniało tu stan 
^posiadania narodu. Zaś reprezentant Kościoła Katolickiego 
na Dolnym Śląsku patrzał na to oczyma sługi Watykanu —  
i nigdy nie zamanifestował swego stanowiska wobec spra­
w y  o olbrzymiej dla jego kraju doniosłości. Nawet w  okre­
sie kiedy narody polski i niemiecki zgodnie ustalały dzie­
lące ich granice; nawet wówczas, gdy niedobitki h itlery­
zmu poczęły głosić z Niemiec zachodnich hasła pochodu 
odnowionych tam kolumn pancernych —  nad Wisłę.

Toteż gdy Rząd Rzeczypospolitej zniósł długo pielęg­
nowany przez Episkopat polski wrogi nam twór Watykanu 
w  postaci „tymczasowych zarządów kościelnych'* — lud­
ność ziem zachodnich przyjęła akt władzy państwowej z 
głęboką wdzięcznością. Bo w  ustanowieniu administracji 
stałej w idzi ona zwycięstwo polskiego patriotyzmu — nad 
sprzyjającą niemieckiej reakcji polityką Rzymu; w idzi prze­
cięcie misternej roboty, godzącej w  całość naszego teryto­
rium —  w  imię pozyskiwania dla imperializmu amerykań­
skiego odnawianych z pośpiechem dawnych szturmówek 
Hitlera.

Dlatego —  wraz ze społeczeństwem, witającym z uzna­
niem zdecydowany akt Rządu —  wita ten akt również całe 
patriotyczne duchowieństwo ziem zachodnich.

List otwarły 
Konstantego Simonowa

d o  llji E r e n b u r g a
' M O SK W A (P A P )  Czasopi­
smo „Litieraturnaja Gazieta“  
opublikowała list otwarty Kon 
stantego Simonowa z gratula­
cjami dla lii i Erenburga z o~

kazji 60 rocznicy jego urodzin. 
W  liście swym K. Simonow 
pisze m. in.:

„Trudno bodaj byłoby wy­
mienić nazwisko innego pisa­
rza, który swoim piórem wniósł 
by tak wielki wkład do dzieła 
walki z wrogami ludzkości —  
hitlerowcami podczas ostatniej 
wojny i podżegaczami do no­
wej wojny w latach powojen- 
nych“ .

Podkreślając olbrzymi doro­
bek literacki Erenburga, Simo 
now pisze: „Gdy przypominam 
sobie wszystko co napisał Eren 
burg w ciągu tego 10-lecia, mo 
gę z dumą stwierdzić, że Eren 
burg zrobił więcej, aniżeli kto 
kolwiek z nas, pisarzy, w 
dniach wojny, i robi więcej, 
aniżeli ktokolwiek z nas obec­
nie w dniach walki o pokój“ .

Pod naciskiem opinii publicznej

S ą d  pa rysk i  uniew inni!  
uczestników manifestacji przeciw Eisenhowerowi

P a R YŻ (P A P ) Przed są­
dem karnym w Paryżu stanę­
ło 25 spośród aresztowanych w 
środę uczestników manifesta­
c ji patriotycznej przed hotelem 
Astoria. Rząd wytoczył im do­
chodzenie pod pretekstem n- 
działu w zakazanych zgroma­
dzeniach.

Pod naciskiem opinii publicz

R z y m .  Ogłoszono nowe opła­
ty  uniwersyteckie w e Włoszech. 

' ,W pisowe wynosić będzie obecnie 
t 9 tysięcy lirów , roczne czesne,
- w  zależności od wydziału, od 18
- do 24 tys. lirów , opłata za egza­

m in 4 tys. lirów  itp, ,

nej, która zdecydowanie wystą 
piła -w obronie oskarżonych, 
sąd był zmuszony zwolnić 19 
manifestantów, anulując na­
kaz aresztowania wydany przez 
władze policyjne.

Wobec sześciu' innych mani­
festantów, oskarżonych o „nie 
posłuszeństwo władzy", „obra­
zę urzędnika" itp. sąd utrzy­
mał areszt śledczy. Rozprawa 
przeciwko nim odroczona zo­
stała na 3 dni. Wśród oskarżo 
nych znajduje się policjant, 
który zrzuciwszy mundur w cy 
wilnym ubraniu manifestował 
na Polach Elizejskich przeciw 
ko przybyciu Eisenhowera.

Rok V I. N r  29 (1525) 
W y d a n i e  A Poniedziałek, dnia 29 stycznia 1951 r.

D z i ś  4 s t r o n y ,  
Cena 15 groszy

Spełniły się życzenia narodu polskiego

Społeczeństwo Dolnego Śląska
z radością wita decyzję Rządu

o zniesieniu stanu tymczasowości 
W administracji kościelnej

W RO CŁAW . Z entuzjazmem powitali zgromadzeni na 
wiecu mieszkańcy Oleśnicy decyzję Rządu o zniesieniu 
anormalnego stanu tymczasowości w administracji kościel­
nej na ziemiach zachodnich.

Na mównicę kolejno wstępu­
ją przedstawiciele różnych 
warstw społeczeństwa, robotni­
cy, chłopi, ZMP-owcy, przed­
stawiciele inteligencji pracują­
cej. Padają słowa oburzenia 
pod adresem Episkopatu, który 
nie włączył się do ogólnego 
nurtu budowy potencjału go­
spodarczego i siły pokojowej 
Polski Ludowej.

Z  radością i zadowoleniem, 
wśród wybuchu entuzjazmu, 
w itają przemawiający histo­
ryczną decyzję Rządu, która 
znosząc tymczasowość na zie­
miach zachodnich utrwaliła 
raz na zawsze stały porządek 
w  sprawach kościelnych na 
ziemiach zachodnich.

„Robotnik, chłop i inteligent 
pracujący, młodzi i starzy, ko­
biety i mężczyźni, wszyscy ra­
mię przy ramieniu wznosimy w 
naszej Polsce Ludowej nowe 
gigantyczne budowle, potężne 
gmachy oświaty i kultury, 
wzmacniamy tężyznę gospodar­
czą, zwielokrotniamy tempo 
produkcji —  oświadczył wśród 
ogólnego aplauzu młody ZMP- 
owiec Marian Przywarty. A le 
w  tym wielkim naszym wysił­
ku nie było z nami Episkopatu 
Polskiego, choć rzesze księży—  
patriotów włączyły się do na­
szych szeregów. Episkopat pol­
ski nie dotrzymał zawartej z 
Rządem umowy i nie zlikwido-

Niemieccy
chrześcijańscy
dem okraci
przeciwni

rem iiitaryzacjji
B E R L IN . (P A P ).  Władze 

naczelne unii chrześcijańsko - 
demokratycznej (C D U ) ogłosi­
ły odezwę potępiającą remili- 
taryzację Niemiec zachodnich. 
Władze naczelne CDU —  głosi 
odezwa —  wzywają wszystkich 
członków partii, wszystkich 
chrześcijan, a przede wszyst­
kim chrześcijan zamieszkałych 
w Niemczech zachodnich, aby 
ze wszystkich sił przeciwsta­
wiali się rem ilitaryzacji zachód 
niej części Niemiec, dokonywa­
nej z pogwałceniem prawa 
międzynarodowego.

wał tymczasowości na zie­
miach zachodnich, aby zacho­
wać furtkę dla wichrzeń rewi­
zjonistów niemieckich. Cieszy­
my się, że Rząd wreszcie ure­
gulował tę sprawę w myśl ży­
czeń całego naszego narodu“ .

W  osjbrych, płonących go­
rącym oburzeniem słowach, 
młody robotnik Andrzej Stry­
kowski napiętnował na wiecu 
sprawców ohydnej zbrodni 
wolbromskiej. „Byliśmy wszy­
scy ogromnie zdziwieni —  
oświadczył on, że Episkopat 
nie zajął żadnego stanowiska 
wobec tej zbrodni. Episkopat 
przyjmuje zwykle, idąc za 
wskazaniami Watykanu wro­
giego polskości, dziwną takty­
kę milczenia i niedziałania. 
Tak np. nie wykonał umowy 
zawartej z Rządem, nie zamia­
nował stałych proboszczów i 
biskupów na ziemiach zachod­
nich, aby ukrócić wichrzenia 
szowinistycznego kleru niemiec 
kiego. A le nasz robotniczy 
Rząd położył temu kres. Decy­
zję witamy z zadowoleniem i 
radością i postanawiamy je ­
szcze bardziej wzmóc nasze wy 
siłki w walce o wykonanie na­
szych porywających planów 
gospodarczych dla podniesienia 
dobrobytu w  Polsce, dla wzmo­
cnienia sił obozu pokoju, któ­
remu przewodzi niezłomnie 
wielki Związek Radziecki".

Gorąco powitali zebrani w y ­
stąpienie gospodyni domowej 
Zofii Olejnik, która w  pro­
stych, płynących prosto z ser­
ca słowach mówiła o wdzięcz­
ności dla Rządu, który wydał 
tak ważną i doniosłą dla życia 
społeczeństwa ziem zachodnich 
decyzję. „W ykreśliliśmy —  po 
wiedziała ona —  ze swego ży­
cia wszystkie tymczasowości. 
N a  ziemiach zachodnich wre i 
wzmagać się będzie praca nad 
utrwaleniem potęgi gospodar­
czej kraju, nad wzmocnieniem 
sił walczących o pokój, o szczę 
śliwę jutro nowych pokoleń".

—  Cieszę się, że w  Oleśnicy 
będziemy mieć stałego pro­
boszcza, że sztuczna tymcza­
sowość została raz na zawsze 
zniesiona".

W  uchwalonej na zakończe­
nie wiecu rezolucji mieszkań­
cy Oleśnicy stwierdzają m. in.:

Rewizjonistyczne, antypol­
skie i antypokojowe zakusy za­
chodnio - niemieckich odwetow-

Pozdrowienia od Prezydenta NRD

Wilhelma Piecka
dla załogi „Ursusa4*

W A R S Z A W A  (P A P ) W  od­
powiedzi na serdeczny list, ja ­
ki załoga fabryki traktorów 
„Ursus" wysłała do Prezyden­
ta Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej Wilhelma Piecka 
z okazji 75 rocznicy jego uro­
dzin, robotnicy Ursusa otrzy­
mali depeszę od szefa misji dy 
plomatyeznej N R D  w Polsce 
ambasadora Fryderyka W olfa.
W  depeszy tfej czytamy: „P re  

zydent Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, pan Wilhelm 
Pieck, upoważnił mię do wy­
rażenia w jego imieniu najser 
deczniejszego podziękowania 
kierownictwu związkowemu za 
kładów „Ursus" oraz całej za­
łodze z zapewnieniem, że N ie­
miecka Republika Demokraty­
czna będzie stale dążyć do u- 
mocnienia przyjaźni między na 
rodem niemieckim i polskim o- 
raz uczyni wszystko, by wal­
czyć przeciwko rem ilitaryzacji 
Niemiec zachodnich i zapewnić 
pokój.

Prezydent Pieck jeszcze raz

wyraża załodze serdeczne po­
dziękowania za przesłaną de­
peszę z życzeniami szczęścia z 
okazji jego 75 rocznicy uro­
dzin".

Bazy letnicze
w Ite m c z e c h  za c h o d n ic h

każe budować
Eisenhow er
B E R L IN . (P A P ).  Na kon­

ferencji Eisenhowera z Ade- 
nauerem i  generałami hitle­
rowskimi, która odbyła się w 
Bad - Homburg, powzięto sze­
reg uchwał dotyczących remili 
taryzacji Niemiec zachodnich. 
M. in. postanowiono utworzyć 
29 nowych baz lotniczych oraz 
odbudować wszystkie dawne 
lotniska. W ojska okupacyjne 
zostaną uzupełnione jedną dy­
w izją brytyjską i  czterema 
amerykańskimi.

ców cieszą się również całko­
witym poparciem Watykanu. 
Pius X I I  ł biskupi niemieccy 
z kardynałami Fringsem i Prei 
singem na czele są inicjatora­
mi najbardziej krwiożerczej 
nagonki przeciwko granicy na 
Odrze i Nysie.

Episkopat polski wbrew po­
rozumieniu zawartemu z Rzą­
dem w dniu 14 kwietnia 1950 
roku mimo wyraźnych żądań 
społeczeństwa polskiego i pa­
triotycznego duchowieństwa nie 
uczynił dosłownie nic, aby zli­
kwidować stan tymczasowości 
administracji kościelnej na zie 
miach zachodnich. Tym samym 
Episkopat wykazał, —  że obce 
mu są interesy narodu polskie

go —  budującego w twórczym 
wysiłku swoje nowe szczęśliwe 
życie, że ponad interesy naro­
du polskiego stawia politykę 
Watykanu, dyktowaną przez 
amerykańskich imperialistów.

N ie wykonując swego zobo­
wiązania, Episkopat polski dał 
atut w  ręce śmiertelnych wro­
gów narodu polskiego -— hitle­
rowskich odwetowców i  impe­
rialistycznych podżegaczy wo­
jennych z W all Street.

Stan tymczasowości admini­
stracji kościelnej na ziemiach 
zachodnich był więc narzę­
dziem wrogiej Polsce działal­
ności, godził w  interesy pań­
stwa i narodu polskiego.

W  licznych miastach Dolne­
go Śląska, m. in. w  Legnicy, 
odbyły się masowe wiece, na 
których społeczeństwo w yra­
żało swą radość z powodu 
zniesienia stanu tymczasowo­
ści w  administracji kościelnej 
na ziemiach zachodnich.

U trzy n y w a iie  tymczasowości
w administracji kościelnej

g od ziło w  interes Polski
Wydane przez Rząd Polski 

zarządzenie o zniesieniu stanu 
tymczasowości w administacji 
kościelnej na ziemiach zachod­
nich spotkało się z aprobatą 
całego społeczeństwa.

Proboszcz parafii Górka, ks. 
Jankowski mówi:

„Pękł wreszcie wrzód —  na 
reszcie uregulowana została 
sprawa, z którą tak długo ziole 
kał Episkopat, sprawa w któ­
re j ivszyscy bez przerwy nagli 
li administrator ów apostolskich.

U  trzymywanie tymczasowo­
ści w administracji kościelnej 
na ziemiach zachodnich było 
jednym z dowodów biernego,

antyludowego stanowiska na­
szych biskupów. W  okresie u- 
silnych przygotowań do nowej 
wojny, czynionych przez impe­
rialistów, i  wytężonej anty poi 
skiej propagandy, rew izjoni­
stycznych krzykaczy Niem iec 
zachodnich, utrzymywanie sta­
nu tymczasowości władz koś­
cielnych na ziemiach odzyska­
nych godziło w interes Polski 
i  trwały pokój.

My, księża, którzy szczegól­
nie luiele mamy do zrobienia, 
obecnie po uregulowaniu kwe­
stii administracji kościelnej na 
ziemiach zachodnich, swobod­
nie możemy stanąć do pracy".

Oświadczenie Rządu pokrywa się
z pragnieniami ludzi pracy
Ob. M aria Doniecka, robot­

nica Wrocławskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego szcze­
rze ucieszyła się, przeczytaw­
szy w gazecie o decyzji Rzą­
du:

„Dzięki rozporządzeniu Rzą 
du —  mówi ob. Doniecka, -— 
usunięty został ostatni ślad 
tymczasowości na ziemiach za­
chodnich. Rewizjoniści z N ie­
miec zachodnich tworzący nową 

armię i  podżegający do nowej 
wojny, nie będą mogli powoły­

wać się na stan, jaki dotych­
czas panował w  administracji 
kościelnej na ziemiach zachod­
nich. Oświadczenie Rządu cał­
kowicie pokrywa się z pragnie 
niami ludzi pracy i wszystkich 
mieszkańców starych piastow­
skich ziem. N ikt z nas nie czu 
je  się tu „tymczasowo". Toteż 
głęboko oburzało nas stanowi­
sko Episkopatu, który zwlekał 
z wykonaniem warunków poro 
zumienia między Państwem i 
Kościołem".

Zniesienie tymczasowości
z radościq powitali wszyscy Polacy
M. inn. Elżbieta Krzymow­

ska pracownica Gminnej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska" 
we Wrocławiu oświadczyła re­
dakcji „S łow a":

„Gdy dowiedziałam się o 
zniesieniu przez Rząd tymcza­
sowości w administracji kościel 
nej na Ziemiach Odzyskanych 
oraz o wytyczeniu ostatecznym 
granicy polsko - niemieckiej na 
Odrze i  Nysie —z jako Polka 
i  praktykująca katoliczka —  
ucieszyłam się.

Mieszkam w prastarym pia­
stowskim Wrocławiu od 1945 r. 
Od tego czasu wciąż słyszałam, 
że biskupi niemieccy, którzy 
obecnie przewodniczą kampanii 
szowinistycznej, godzącej w  
naszą granicę na Odrze i  N y ­
sie, uzurpują sobie prawo do 
tytułu naszych duszpasterskich 
zwierzchników. Zawsze, zaró­
wno ja, jak  i wszyscy moi zna 
jom i i  współtowarzysze pracy, 
wyrażaliśmy z tego powodu 
głębokie ubolewanie".

Mac A rth u r t w o r z y
milionowa armię japońska

M O SK W A (P A P ) —  Jak do­
nosi agencja Tass z Tokio, w  
tamtejszych kołach dyploma­
tycznych podają, że w  poło­
w ie grudnia sztab Mac Arthu­
ra wystosował do rządu japoń 
skiego poufne memorandum 
podpisane przez gen. W hit- 
ney‘a, rozkazując mu niezłocz 
nie przystąpić do utworzenia 
m ilionowej armii japońskiej, 
marynarki wojennej o wypor­
ności 500 tysięcy ton i  lotnic- 
wa złożonego z tysiąca samo­

lotów. Am erykanie zażądali 
również zaostrzenia restrykcji 
żywnościowych ora j wzmoc­
nienia obrony przeciwlotni­
czej. Wszystkie kierownicza 
stanowiska w  nowej armii ob­
sadzone będą przez Am eryka­
nów, którzy armii tej dostar­
czą ciężkiej broni. Przemysł 
japoński otrzymał już zamó­
wienia na uzbrojenie nowej 
armii. Ogólna wartość zamó­
wień sięga 120 m iliardó# je­
nów.
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bilans łygodnia

Po podróży Eisenhowera
P rzy jęc ie , jak iego  doznał Eisen- 

\bow er ze strony ludności wszyst- 
;lcich kra jów  europejskich nie po­
zostaw ia najm niejszej w ątp liw o­
ści, że ludność Europy jest zdecy­
dowanie w roga planom wojennym  
.Waszyngtonu i m isji jego  wysłan- 
jiika. Toteż satelici amerykańscy 
&  Europie są wściekli.

„G los A m eryk i" próbował robić 
„dobrą minę do złej g r y "  i tw ier- 
Bził, że dem onstracje przeciwko 
.Eisenhowerowi w  Paryżu  w  ogóle 
nde odbyły się, albo zostały bez 
trudu rozprószone przez policję. 
Jednakże tw ierdzeniu temu prze­
czą fakty, a nawet o fic ja ln y  ko­
munikat rządu francuskiego, do­
noszący o  aresztowaniu przez po­
lic ję  francuską podczas dem on­
stracji przeciw ko E isenhowerow i 
ponad 3.000 patriotów  francuskich.

Jak liczne zatem musiały być 
ow e  demonstracje, jeśli policja  
Łdołała aresztować tak w ielką licz 
bę demonstrantów, będącą swego 
rodzaju rekordem  w  historii re­
presji po licyjnych  Francji.

Faszystowskie dekrety Plevena 
Rząd francuski n ie ogran iczył 

łlę zresztą ty lko  do aresztowań 
Uczestników demonstracji. Po  w y ­
jeździć Eisenhowera 1 — jak  tw ier 
|zą n ieo fic ja ln ie  w  Paryżu  — na 
lego polecenie rząd francuski za­
kazał działalności w e Francji 
krech potężnych dem okratycz­
nych organ izac ji m iędzynarodo­
wych : Św iatowej Federacji Zw ląz 

k ó w  Zawodowych, Św iatowej F e ­
d erac ji Dem okratycznych K ob iet 
1 Św iatowej Federacji M łodzieży
D em okratycznej.

T o  iście faszystowskie zarządze­
n ie  rządu pana P levena  żyw cem  
przypom ina dek rety  h itlerowskie. 
Rząd francuski tak dalece u legł 
Mrokowi prostackich metod po li­
tyk i am erykańskiej, że za«kazując 
(działalności Św iatow ej Federacji
Zw ią zk ów  Zawodowych  zupełnie 
Bapomniał, iż  organizacja ta jest 
o fic ja ln ie  reprezentowana w  ONZ. 
JW ten sposób rząd francuski na­
ruszył swe zobowiązania wobec
karty  ONZ, którą w  swoim czasie 
podpisał.

Represje rządu francuskiego
wobec tych trzech organ izac ji 
n iędzynarodowych są św iadec­

tw em  antydem okratycznej, w o­
jen ne j polityk i rządu francuskie­
go. W szystkie te trzy  organ izacje 
m iędzynarodow e są rzecznikam i 
postępu i wolności oraz n iezłom ­
n ym i organizatoram i w alk i o po­
kó j. Panow ie P leven , Moch i 
QueiJle znacznie przeceniają swą 
w ładzę, wyobrażając sobie, że zdol 
na są przeszkodzić .działalności 
m iędzynarodowych organ izacji 
dem okratycznych, skupiających 
dziesiątk i m ilionów  robotników, 
p racow n ików  umysłowych, kobiet 
1 m łodzieży obojga płci, zjedno­
czonych w  tych organizacjach.

Wypędzeni lokaje 
In n ym  rezultatem  inspekcji E i­

senhowera po zmarshallizowanych 
włościach W aszyngtonu jest upa­
dek  rządu holenderskiego. Pom i­
m o w ysiłków  dyp lom acji holen­
derskiej, aby ukryć praw dziw e 
p rzyczyn y dym isji rządu — w ia ­
dom o już, iż  stało się to wskutek 
n iezadowolenia Eisenhowera z po­
wodu zbyt słabych przygotowań 
.Wojennych Holandii.

Rząd holenderski próbował uła­
godzić gn iew  am erykańskiego

prokonsula oddaniem na pożarcie 
szefa holenderskiego sztabu gene­
ralnego, którem u udzielono d y ­
m isji. A le  W all Street miała Je­
szcze inne porachunki z rządem 
holenderskim : w  W aszyngtonie
nie darowano holenderskiemu m i­
n istrow i spraw zagranicznych, 
Stikkerow i, że on to — w  imieniu 
mniejszych partnerów  paktu atlan 
tyok iego  — zaprotestował prze­
ciw ko samowolnemu podziałow i 
przez USA, W ielką Brytan ię i  
F rancję surowców, bez uw zględ­
nienia potrzeb mniejszych państw 
m arshallowskich. I  rząd holen­
derski musiał pójść do dym isji.

Obecnie królow a holenderska 
biedzi się nad sform owaniem  no­
w ego  rządu, k tóry  dogadzałby ży ­
czeniom  i  w ojennym  planom W a­
szyngtonu. A le  n ie jest to zadanie 
ła tw e w  małym kraju, k tóry  od 
la t prowadzi w ielką politykę im ­
perializm u i  jest w yczerpany a- 
wanturam i w ojennym i w  Indo­
nezji.

Skłócona „wspólnota"
Rozdżw ięki w  koa lic ji a tlantyc­

k ie j na tle  stosunku do Chińskiej 
Republiki Ludowej trw ają  nadal. 
Cały w ysiłek  dyp lom acji b ry ty j­
sk iej jest sk ierowany na zama­
skowanie potężnego w iru  sił od­
środkowych, które rozsadzają o- 
becnie tzw. wspólnotę brytyjską.

Podczas gdy Ind ie stoją zdecy­
dowanie na stanowisku udziału 
Chin Ludowych  w  O NZ i załatw ię 
n ia  spraw  daleko-wschodnich w  
drodze rokowań — rząd U SA  u par 
c ie  domaga się uchwalenia rezo­
lucji, grożącej rozszerzeniem  kon 
fłik tu  w ojennego w  K orei na całą 
A z ję . A  ponieważ Australia i N o ­
w a Zelandia popierają rezolucję 
amerykańską, Unia Południowo- 
A fr y  kańska jest je j przeciwna, 
Kanada zaś próbuje przeforsować 
postulaty am erykańskie pod w ła ­
sną firm ą i  zm ienioną form ą — 
przeto obraz „jed n ośc i" wspólno­
ty  bryty jsk ie j w ygląda zgoła ża­
łośnie.

D odajm y jeszcze do tego ostre 
protesty w  północnej Ir land ii 
p rzeciw ko stacjonowaniu na je j 
terytorium  atlantyckich oddziałów  
amerykańskich, kanadyjskich i 
francuskich, k tóre tam  mają prze­
chodzić szkolen ie do przyszłej 
w o jn y  — a przestaniem y się dzi­
w ić, że w  Londyn ie odczuwają 
silny ból głowy.

Owoce dobrej woli
N a  tym  tle  jaskraw ej w ym ow y 

nabiera uroczysta w ym iana doku­
m entów  delim itacyjnych  m iędzy 

.delegacjam i Polski i N iem ieck ie j 
Republik i D em okratycznej w  spra 
w ie  ustalonej i istn iejącej gran icy 
na Odrze i Nysie. M anifestacja 
polsko-niem ieck iej p rzy jaźn i i  po­
koju , która tow arzyszyła  temu 
aktow i, jest dowodem, że istnieją 
m ożliwości pokojow ego i p rzy ­
jaznego regulowania najtrudn iej­
szych spraw m iędzynarodowych, 
jeś li strony, k tóre do nich p rzy ­
stępują, mają dobrą wolę, szacu­
nek dla w zajem nych  interesów  i 
pragną szczerze rozw iązania wszel 
kich spraw  na drodze poko jow ej.

T e j dobrej w o li i tej szczerości 
brak poczynaniom  angk)-saskich’ 
d yrygen tów  chóru a tlantyck iego i 
stąd po św iecie rozbrzm iewa taka 
kakofonia skłóconych głosów  po­
lityk ów  zachodnich.

__________________Jerzy Winnicki

Od Zgorzelca do Frankfurtu

Nud Odrą czuwa pokój
S p r z y j a ź ń

Banda szpiegów
skazana w Pradze

PRAG A (P A P ). Przed sądem 
państwowym w Pradze toczył 
si^ ostatnio proces £rupy zdraj­
ców i szpiegów, którzy pozosta­
wali w służbie Watykanu i ob­
cego wywiadu. Od 1945 r. aż do 
chwili aresztowania, oskarżeni 
wypełniali polecenia Watykanu, 
usiłując pod-ważyć ustrój demo­
kratyczny państwa i szkodzić 
rozwojowi je?o gospodarki na­
rodowej. Akt ostkaarżenia zarzu­
cał poszczególnym członkom 
bandy rozpowszechnianie ulotek 
antypaństwowych, dostarczanie

organom wywiadu zagraniczne­
go ważnych wiadomości, fałszer­
stwo dokumentów, przechowy­
wanie materiałów wybuchowych 
i szereg innych zbrodni.

Przewód sądowy udowodnił 
winę wszystkim oskarżonym i 
skazał: Jarosława Oppela na 25 
lat, Włodzimierza Picha na 20 
lat, Antonina Dworżaka na 13 
lat, Józefa Germana na 12 lat, 
pozostałych zaś oskarżonych na 
kary od 11 lat do 20 miesięcy 
więzienia.

a śwśecse w ciągu doby
R ozw ój akcji wczasowej 

P r a g a .  310.000 robotn ików  cze­
chosłowackich spędzi urlopy tego­
roczne w  zw iązkow ych  domach w y 
poczynkowych. M łodzież otrzym a­
ła  do użytku 25 oddzielnych do­
m ów  wczasowych.

Rucli stra jkow y w Indiach 
K a l k u t a .  Około 50 tysięcy ro­

botników cukrowni w  Indiach ogło 
Biło strajk, domagając się pod­
w yżk i plac. W mieście H ardey, po 
lic ja  strzelała do pochodu stra j­
ku jących, raniąc ciężko kilkana­
ście osób.

Poiski sukces film ow y 
R i o  d e J a n e i r o .  Na m iędzy­

narodowym festiwalu film ów  krót 
kom etrażowych w  R io de Janeiro 
za najlepszy film  b iograficzny u- 
znano film  krótkom etrażow y pro­
dukcji polskiej, „Że lazow a W ola“ , 
obrazu jący życie Chopina.

K oszt am erykańskiej opieki 
B o n n .  W ładze Adensuera ogra­

niczają dostawę prądu e lek tr jc z -  
nego  i węgla dla osób prywatnych 
i dla zakładów przemysłu poko­
jow ego. W  Hesji ograniczono do­
stawę prądu elek trycznego dla 
800 zakładów, w  Nadren ii — dla 
544 zakładów przemysłu poko jo­
wego.

Przeciw  po lityce Trumcna 
N o w y  J o  r k. W  w yn iku en- 

J le ly  m iędzy słuchaczami radia,

otrzym ano około 7 tysięcy depesz 
i listów, w  których  95 proc. radio­
słuchaczy, zam ieszkałych w  róż­
nych stanach USA, w ypow iedzia ło  
się za odwołaniem  w ojsk am ery­
kańskich z Korei.

„W ie le  z tych listów  — stw ier­
dza w yn ik  ankiety — przepojo ­
nych jest goryczą. A u torzy ostro 
k rytyku ją  prezydenta Trum ana i 
sekretarza stanu Achesona"..

Podpisanie aktu o wytycze­
niu państwowej granicy mię­
dzy Polską, a Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną —  zakoń 
czyło wielki etap —  Zgorzelec 
—  Frankfurt nad Odrą.

Spoglądając na olbrzymi 
tłum, liczący 25.000 Polaków i 
Niemców, wypełniających wiel­
ki plac przed ratuszem frank­
furckim —  uprzytomniliśmy 
sobie wielką prawdę dziejową: 

—  Nad Odrą czuwa pokój 
i  przyjaźń...

W  tym historycznym dniu, 
słowa „Freundschaft“ , „Freun 
de“ , „Frieden“ , powtarzały się 
najczęściej. Już od samej gra­
nicy odrzańskiej witały polską 
delegację transparenty z napi­
sami: „W ir  griissen unsere 
polnischen Freunde“ . „Niech 
żyje przyjaźń polsko - niemiec 
ka“ . „Niech żyje polska repu­
blika i je j Prezydent Bolesław 
Bierut“ .

Pociąg wiozący polską dele­
gację rządową, wjeżdża na 
dworzec frankfurcki. Wybucha 
gorąca manifestacja delegacji 
związków robotniczych: SED,
młodzieży, pionierów. Zabłękit- 
niały perony mundurami FDJ. 
Bielą się koszule pionierów; 
powiewają biało - czerwone 
sztandary. Grzmi pieśń:

—  Bau auf...
—  Buduj!
Buduj pokój i przyjaźń, bu­

duj nowe życie nad Odrą, bu­
duj lepszą przyszłość. To mó­
w i nam na powitanie pieśń 
tych młodych chłopców i  dziew 
cząt z FDJ.

Delegację w ita ją naręcza 
białych jak  śnieg bzów, uśmie­
chy przyjaźni, gorące, mocne 
uściski dłoni, powiew sztanda­
rów, okrzyki pokojowe.

Całe miasto tonie w  powodzi 
sztandarów polskich i  NRD, 
oraz transparentów dwujęzycz 
nych.

„Braterska walka polskiej i 
niemieckiej młodzieży zacho­
wa pokój “  —  mówi napis, a 
hala dworcowa huczy okrzy­
kiem wydobytym z młodych 
piersi.

—  Es lebe Frieden.„ FDJ 
griisst ZMP...

Delegacja przechodzi wśród 
gorących manifestacji przed 
dworzec, gdzie ustawiła się 
kompania honorowa Volkspoli- 
zei. Po odebraniu raportu i 
przeglądzie kompanii —  nastę 
puje odjazd do miasta.

W śród  J  
b ia ło -czerw on ych  

szp a le ró w
W  tym niezapomnianym dniu 

zobaczyliśmy na ulicach Frank 
fu r tu —  nowe Niemcy. Oto 
wyległy na chodniki dziesiątki 
tysięcy młodzieży ze szkół pod­
stawowych i średnich. W  zwar 
tym szpalerze stanęli jasnowło 
si chłopcy i uśmiechnięte dziew 
częta. W yciągają się ku nam 
rączki dzieci, powiewających 
biało - czerwonymi chorągiew­
kami.

Jedziemy wśród jedynego w 
swym rodzaju szpaleru, utwo­
rzonego z chorągiewek, jasnych 
twarzy dzieci i wyciągniętych 
przyjacielsko rąk.

Wzrok nasz przenosi się z 
twarzy dzieci na twarze nau­
czycieli, budowniczych nowej 
szkoły niemieckiej. Patrzą ku 
nam szczerze, przyjaźnie, sta­
jąc w  jednym szeregu z tymi 
dziećmi, które zburzyły dawny 
mur nieufności.

—  Es lebe die Fiedensgren 
ze an Oder und Neisse!... 
brzmią okrzyki młodzieży, zmie 
szane z głosem starszych prze 
wodników, prowadzących mło­
de pokolenie ku przyszłości, bu 
dowanej na przyjaźni i poro­
zumieniu między narodami.

Dla tych dzieci szkolnych —  
przyjazd delegacji polskiej był 
jakby ilustracją dla słów, któ­
re słyszą codziennie w  szkole,

czytają w  swych nowych pod­
ręcznikach. Oto zza Odry - 
rzeki, która już nie dzieli lecz 
łączy —  przybyli przyj aeiele. 
Pow iewają im z samochodów 
pamiątkowymi chustami z I I  
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju, o napisach: „F rie  
den“  i  „Pokój“ .

Jedziemy wśród gruzów mia 
sta, które dźwiga się z ruin ku 
nowemu życiu. Każdy dom roz 
darty szałem zniszczenia —  
oskarża podżegaczy wojennych 
i woła: „N ie  chcemy wojny“ .

Od Zg orze lca  
do Frankfurtu

A k t podpisania umowy deli- 
m itacyjnej odbywa się w  Domu 
Kultury. Wchodzimy do wiel­
kiej sali świetlicowej. Wśród 
biało - czerwonych kwiatów 
wznosi się popiersie Stalina —  
obok zawieszono portrety Pre­
zydenta Bolesława Bieruta i 
Prezydenta NRD , Wilhelma 
Piecka.

Odbywa się historyczny akt 
podpisania układu.

Na stołach leżą dokumenty, 
oprawne w  skórę. Są to tomy 
protokołów z przebiegu akcji 
ustalanią granicy, albumy map 
granicy państwowej między 
Polską, a Niemcami oraz 
szkice sieci geodezyjnej i  
pomiarów linii granicznej.

Oglądamy mapę ukazującą 
linię przebiegającą wzdłuż N y­
sy między Zgorzelcem i Gór- 
litz. Przypomina nam się w 
tej chwili dzień 6 czerwca 
19(50 roku i wielka manifesta­
cja przed zgorzeleckim Domem 
Kultury.

Granica została ustalona... 
Ministrowie złożyli podpisy i 
w tym momencie widzimy, jak 
minister Skrzeszewski i mini­
ster Dertinger wymieniają 
długi, serdeczny uścisk ręki. 
Podają sobie dłonie członkowie 
obu delegacji.

Błyskają światła lamp f i l ­
mowych. Na taśmie utrwala 
się moment narodzin Granicy 
Pokoju i Przyjaźni.

Zbigniew Grotoivski

CRZZ
do Generalnej 

Konfederacji P racy  
W ioch

W A R S Z A W A  (P A P ) .  Cen* 
tralna Rada Związków Zawo­
dowych przesłała następującą 
depeszę do Generalnej Konfede 
racji Pracy Włoch:

„C R ZZ w imieniu 4 milio­
nów polskich związkowców, wy 
raża oburzenie i potępienie ma 
sakry dokonanej na robotni-* 
kach-patriotach demonstrują­
cych swą wolę obrony niezawi 
słości Włoch, zagrożonej przea 
agresywny imperializm amery 
kański.

Przesyłając rodzinom zamoi* 
dowanych patriotów wyrazy u* 
bolewania, załączamy wyrazy! 
głębokiego uznania, braterskiej 
przyjaźni i solidarności z boha 
terską klasą robotniczą Włoch 
walczącą o wolność i  niezależ­
ność przeciw zbrodniczym pla­
nom remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich ,walczącą o pokój! 
i  postęp“ .

Alum inium  zastępuje żelazo f 
B u d a p e s z t .  Pracow nicy In ­

stytutu Badawczego WęgiciskiegOf 
przemysłu alum iniowego skon^ 
struowali w óz e lek tryczny, w  któ-« 
rym  części żelazne zastąpione zo­
stały całkow icie częściami z  alu* 
ininium. i

N a łropach szpiegostwa i sabołażu

Dlaczego oskarżony
zabraniał „wtrącać się do

C zw arty  dzień procesu b .obszarn ików
W A R S Z A W A  (P A P ). W  czwar­

tym  dniu procesu grupy sa lo taży- 
stów gospodarki ro lnej i szpiegów 
obcego wyw iadu, b. obszarników, 
zajm ujących naczelne stanowiska 
w  PN Z , składali zeznania świad­
kow ie, k tórzy u jaw n ili dalsze 
szczegóły aktów  sabotażu, orsz po­
w iązan ie oskarżonych z reak cyj­
nym  podziem iem  i agenturami ob­
cego wyw iadu.

Świadek Zygm unt Lachert, ska­
zany na dożyw otn ie w ięzien ie za 
antypaństwową działalność w  pod­
ziem nej o rgan izac ji' '  „O środek", 
stw ierdził, że oskarżeni M aringe i 
Englicht odgryw a li poważną rolę 
w  tżw. departam encie roln iczym  
„delegatury rządu londyńskiego", 
w  którego pracach świadek b ia ł 
u d z iił z ram ienia „Stronnictwa 
Narodow ego".

Lachert zeznaje dalej, że po 
w yzw olen iu  kraju  Maringe, wraz 
z  ówczesnym  w icem inistrem  ziem  
odzyskanych — Czajkowskim  
chcieli wciągnąć go do m inister­
stwa ziem  odzyskanych. Ostatecz­
n ie Maringe, jako naczelny dyrek­
tor organizowanych w  tym  czasie 
PN Z , m ianował świadka swym  
pełnomocnikiem, a następnie dy­
rektorem  jednego z okręgów  PN Z .

Lachert poważnie obciąża swym i 
zeznaniami osk. Englichta, stw ier­
dzając, że by ł on szczegółrwo po­
in form ow any o działalności i za- 
m ierzeniacn n ielegalnej organiza­
c ji „O środek", z k tórej ram ienia 
m iał nawet n ielegaln ie w yjechać 
za granicę w  celu prowadzenia 
antypolskiej działalności.

PO N ITC E  DO K Ł Ę B K A
M ów iąc o celach zam ierzonego 

w yjazdu  Englichta, św iadek w  na­
stępujący sposób przedstawia ów ­
czesne plany podziem ia „A m e ry ­
ka będzie dążyła do w ojn y, w  
zw iązku z czym  należało by stwo­
rzyć ośrodek zagraniczny właśnie 
przy A m eryce ".

„...Już w  1946 r. organizacja o- 
pracowała pro jek t stwerzenia o- 
środka zagranicznego w  U SA ".

W toku rozm ów  na tem aty ro l­
ne Englicht udzie lił św iadkow i 
istotnych in form acji gospodar­
czych, interesujących podziem ie.

Świadek stw ierdza dalej, że osk. 
Englicht b y ł u n iego na zebraniu 
konspiracyjnym , w  k tórym  obok 
przedstaw icieli podziem ia w ziął 
również udział K orboński z PSL.

Św iadkow ie Antoni Błaszczyński 
— szef kom órki w yw iadu  ander- 
sowskiego i M aria Foryst — F le - 
szczyńska, agentka tegoż w yw ia ­
du, u jaw n ili swe szpiegowskie 
kontakty z grupą oskarżonych.

Błaszczyński zeznał, że w  po­
rozumieniu ze swoim  szefem  „M i­
k o ła jem ", zw erbow ał za granicą 
w  r. 1945 Pleszczyńską do służby 
szpiegowskiej i  wysłał ją  do P o l­
ski, aby zebrała w iadom ości z

dziedziny rolnictwa. „W  połow ie 
marca 1946 r. — m ów i Błaszczyń­
ski — przysłała ona za granicę 
szczegółowy i  aport. W  tym  czasie 
w idziałem  się z „M iko ła jem ", któ­
ry  w yraził podziękowanie za to, 
że raport jest b. dobry i oddał du­
że usługi".

D EW ASTAC JA
Świadek Foryst — P s z c z y ń s k a  

zeznała, że swój raport szpiegow­
ski sporządziła na podstawie źró­
d łowych  i obszernych in form acji 
udzielonych je j przez oskarżonego 
Englichta, któremu w yraźn ie o- 
świadczyła, że potrzebu je tego ro­
dzaju m ateriałów  w  celu pizekaza 
nia ich,., szpiegowskim ośrodkem 
zagranicznym.

P o  tej rozm owie z Englichtem 
świadek została przy jęta  do PN Z.

Św iadkow ie Franciszek M iller i 
K oziełł - Pok lew ski przedstaw ili 
sądowi obraz straszliwej dewasta­
c ji i chaosu, jak ie  wprowadziła 
w  majątkach P N Z  grupa oskar­
żonych. M iller, k tóry by ł zastępcą 
dyrektora  P N Z  na okręg Cieplice 
i Gdańsk, oświadczył, że w  pod­
ległych  mu majątkach nde mógł 
w ykonać planu zasiewów, ponie­
w aż M aringe nie przysłał obieca­
nych koni.

Sytuacja ta spowodowała z ko­
le i przeciążenie pracą traktorów, 
k tóre n iszczyły się w  szybkim 
tempie.

Świadek stw ierdza następnie, że 
transporty nasion siewnych, k tó­
re przesyłał zarząd P N Z  do po­
szczególnych majątków, nie by ły  
z zasady poprzedzane zawiadom ie­
niami, co powodowało kompletną 
dezorganizację pracy w  chwili, 
k iedy dostawa taka n iespodziewa­
n ie nadchodziła. Trak tory, k iero­
wane do majątków, przychodziły 
najczęściej w  n iewytłum aczony 
sposób zdekompletowane.

Depesze kondolencyjne 
z powodu zgonu 

S.I, W aw i fowa
W A R S Z A W A  (P A P ) Z po­

wodu zgonu akademika S. I. 
Wawiłowa, prezydenta Akade­
mii Nauk ZSRR —  minister 
szkół wyższych i nauki A. Ra­
packi przesiał na ręce ministra 
szkolnictwa wyższego ZSRR 
depeszę kondolencyjną.

Podobną depeszę przesłało 
Warszawskie Towarzystwo Nau 
kowe do Akademii Nauk ZSRR.

Maringe
spraw PNZ"?

Świadek stw ierdza, że te ren 
Żuław, posiadające najlepszą glen 
bę w  Polsce, b y ły  w yraźn ie i ten­
dencyjn ie zaniedbywane prze/ kiej 
row nictw o PN Z.

Świadek K oziełł - Poklewski, b , 
k ierow n ik  okręgu P N Z  — Olsztyn, 
w ym ien ił szereg aktów  sabotażu 
i niedbalstwa, które nde w yw o ły * 
w a ły  żadnej reakcji ze strony; 
oskarżonych. Organizacja zespo-* 
łów  m ajątków  rolnych w  w oj. oln 
sztyńskim była całkow icie nie-J 
w łaściwa. B y ły  one za małe, a 
poszczególne ob iek ty zbyt rozpro­
szone. Robotn icy ro ln i - przerzu t 
cani by li bez przyczyny z jedne** 
go zespołu do drugiego, co icti 
rozgoryczało. J

DLACZEG O  P N Z -ty  H.
N IE  W Y K O N Y W A Ł Y  P L A N U ?  j

Świadek zeznaje, dalej, że d y «  
rekcja  P N Z  nie uwzględniała za-i 
potrzebowań m ajątków  na odpo­
w iedn ie zboże, nawozy sztucznei 
itd., mimo, że wszystkie te  towa­
ry  można było zakupić. N otorycz­
ne niedostarczarne sprzętu i kon i 
było przyczyną n iew ykonyw ania 
planów. K ierow n ictw o nie chciało 
w erbow ać robotników  i  dopiero* 
na in terw encję P P R  zespoły pod­
leg łe św iadkow i o trzym ały odpo^ 
w iednią liczbę ludzi.

K oziełł -  Poklew ski mówi na-J 
stępnie o n iebyw ałej korupcji, pa-J 
nującej wśród kierownictwa, któ­
re rekrutowało się praw ie wyH 
łącznie ze s fery  óbszam iczej. Cho^ 
ciaż inspektorzy celowo nie ujaw-4 
nia li nadużyć — dyrekcja  P N Z  n id 
zezwalała na usunięcie ich z pra^ 
cy. W  celach w yraźn ie sabotażom 
w ych  k ierow n icy w ielu  majątków) 
porzucali pracę w  okresie najpiln 
n iejszych robót, za zgodą oskarż 
żonych.

K ied y  świadek w  rozm owie 21 
Kem pistym  w ytyk ał braki w  or*4 
gan izacji zespołów i zalecał ko-* 
rzystanie z nowoczesnych do«i 
świadczeń i  metod radzieckich, 
oskarżony kategorycznie odmówiły 
Świadek dodał, że nie dawano mul 
możności przedstawienia wszyst­
kich niedociągnięć w  pracach! 
PN Z . Oskarżony Maringe, w  ogó le  
zabronił św iadkow i „w trącać siQ 
do spraw w ydziału  rolnego P N Z ‘V

Świadek Jan Zam oyski — b. o i>  
dynat odbyw ający karę w ięzien ia  
za kontakty szpiegowskie z pew-* 
nym i dyplom atam i amerykański­
m i zeznał, że ko le jn i konsulowi^ 
U SA  w  Poznaniu Bowman i Za­
wadzki zw ierzy li mu się, iż  od  
oskarżonych M aringe ‘a i  Potwo-> 
rowskiego uzyskali szereg „bardzo* 
ciekaw ych " szpiegowskich inforw 
m acji z  dziedziny gospodarczej.

Sąd przerw ał rozprawę do po* 
n iedziałku, dnia 29 bm.

S Z M E R Y  O D R Y
Życzenia
G ra tu lu jem y  Zakładow i 

Oczyszczania Miasta z 
oka zji d ru g ie j roczn icy  
istnienia kupy śm ieci 
przed dom em  przy ul. 
Pułaskiego 69.

Przyrzekam y, źe w na­
stępną roczn icę  znów  
ośm ie lim y się złożyć ży­
czenia szanownemu ju b i-  
latovń. (s ter)

Gaz zachorował 
na grypę
P ilczyce  m ają tram w aj, 

elektryczność i urządze­
nia wodociągowe. U lice  
ośw ietlone są gazow ym i 
lampami. Raczej n ie  są, 
a były. Bo teraz ju ż  nie. 
Lam py jakoś  n ie świecą. 
A dlaczego? Bo pracow ­
n ik  zatrudn iony  przy ich  
zapalaniu zachorow ał na

grypę. Zdarza się. G rypa  
jes t bardzo popularna.

M ieszkańcy P ilczy c  po­
cieszają . stę jak  mogą. 
M ów ią: „C o by to było, 
gdyby tak zachoroioał 
sam dyrek tor gazowni, 
albo elektrow ni, albo nie 
daj Boże — wodociągów  
A  tak, to  przyna jm n ie j 
od czasu do czasu m rok i 
u lic  rozśw ietla blask 
gwiazd i  księżyca. A le  
ty lko  wtedy, kiedy jes t 
pogodnie, (rs)

Bierzmy przykład
N a w ielu odcinkach sto­

lica  k ra ju  wyprzedza sto­
licę  D olnego Śląska. N ie  
z naszej to  się dzie je to i­
ny, a ty lko  dlatego, że 
Warszawa ma większe od 
nas m ożliw ości. A le  tru d ­
no zrozum ieć dlaczego 
wyprzedza nas tam, gdzie 
nie pow inniśm y się dać

w yprzedzić. M am y na 
m yśli m. in. walkę z a lko­
holizm em . We W rocław iu  
rozpoczęliśm y akcję  od 
karania pijaków , a W ar­
szawa zorganizowała ener 
giczny k om ite t m iejsk i, 
wprowadziła dn i bezalko­
holowe, a nawet — zakaz 
sprzedaży w ódki w porze 
wydawania obiadów po­
pularnych. Warszawianin 
chcąc w ypić „ k ieliszek“ 
w godzinach połudn io­
wych, m usi stracić w iele 
czasu na znalezienie lo ­
kalu, w k tó ry m  n ie  po­
dają obiadów popu la r­
nych.

Czy n ie m oglibyśm y  
pójść za przykładem  sto­
licy  i  system, ten w prowa­
dzić we W rocław iu? (Tu w )

„Własny" chleb
K lien c i, korzysta jący z 

usług w rocławskich go­

spód i  restauracji, chcąc 
do obiadu czy ko la c ji 
zjeść kawałek świeżego 
Chleba, muszą go p rzyno­
sić z dom u. W żadnym  
bow iem  lokalu , nauyet na 
wyraźne życzenie, świeże­
go chleba n ie podadzą, a 
w zamian o fe ru ją  chleb  
sprzed dw óch dni. 
YJprawdzie p ieczyw o ta­
k ie  jes t o w iele zdrowsze 
jednak są ludzie, którzy  
ch c ie liby  zjeść świeże i  
sądzimy, źe życzenia ich  
pow inny być uw zględn io­
ne.

M oże k ierow n icy  go­
spód i  loka li gastronom icz 
nych  zastanowią się nad 
zagadnieniem  i um ożliw ią  
spożycie k rom k i świeżego 
chleba, choćby tym , k tó ­
rzy  ze względu na słabe 
zęby, innego jeść n ie m o­
gą. (Tuw ).

dzie do uzdrowisk 14.000 ch orych  
ZSCh czyni starania aby ustalcnai 
ilość w yjazdów  kuracyjnych, zo^ 
stała w  pełni wykorzystana. |

B lok i m ieszkalne dla robotników1
I ' ■    I^»tv

K u t n o .  W  Żychlinie, p rzj stą-4 
piono do budowy nowoczesnych; 
b loków  mieszkalnych dla miej-* - 
scowycn robotników. Doty chczaaf-1 
wybudowano dwa bloki, k tóre po-« 
siadają 120 nowocześnie urządzo-* 
nych izo  mieszkalnych. k

1000 wyszkolonych fachowców_

W a ł b r z y c h .  W yn ik i szkolen * 
nia robotn ików  przez przodownic j 
ków  pracy, są n iezw yk le  dodatniej j 
Ogółem , przeszkoleniem  ob jęto W! ' 
ub. roku ponad 1000 osób. Wielel j 
spośród nich zdobyło tytu ły  przo*+ ! 
dow ników  pracy.

W  walce o wydajność  . t
W r o c ł a w .  L iczba ryw alizu ją ­

cych w e współzawodnictw ie indy­
w idualnym , pow iększyła się w  
w oj. w rocławskim  w  ciągu 1950 t .  
z 3.407 do 6.106 osób, w e  współza­
w odn ictw ie zespołowym  z  1.113 do 
3.430 osób.

Oszczędzamy czarne złoto

K a t o w i c e .  W w yn iku zra­
cjonalizowania gospodarki w ęg lo ­
w ej, zużycie w ęgla  na tonę produk 
c ji zm niejszyło  się obecnie w  hu­
c ie  „B an kow a" o 35 kg w  stosun­
ku do roku 1948.

Chłopi w  uzdrowiskach

W a r s z a w a .  W  tym  roku spo­
śród członków spółdzielni produk­
cyjnych  oraz mało i średniorol­
nych chłopów  skierowanych bę-
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Szezarza

Przypom inam y projekt
W  lecie ub. roku propono­

waliśmy kierownictwu planta­
c ji urządzenie na Fosie M ie j­
skiej przystani wioślarskiej, a 
zimą —  ślizgawki. Projekt nie 
został przyjęty, ponieważ —  
jak  nas poinformowano —  nie 
było na ten cel odpowiednich 
kredytów.

Tymczasem młodzież, n ie o- 
glądając się na dyrekcję plan 
tacji miejskich, urządziła na 
Fosie dziką ślizgawkę i z za­
pałem z niej korzysta. N ieste­
ty, przy tej okazji ofiarą 
„sportów " zimowych padają 
przybrzeżne krzewy i młode 
drzewa. Jeżeli dodamy, że np. 
na odcinku Podwala M ikołaj­
skiego już dziś sterczą tylko 
kikuty drzew, to obawiamy 
się, że jeden z piękniejszych 
zieleńców W rocław ia przy dal 
szej dewastacji szybko zm ie­
ni swój wygląd.

Dlatego jeszcze raz powta­
rzamy nasz projekt: urządze­
nie ślizgawki m iejskiej w 
zimie i przystani wioślarskiej 
w  lecie, umożliwi roztoczenie 
odpowiedniej opieki nad Fo­
są. —  W ydatek nie jest zbyt 
duży, a opłaci się na pewno.

Tuwicz

WROCŁAW
Zamknięta fu rtkadla wstąpień rewizjonistycznych
Społeczeństwo Wrocławia wyraża Rządowi wdzięczność

za ustanowienie siałej administracji kościelnej
W  dalszym ciągu napływają sprawozdania z zebrań 

masowych, oraz wypowiedzi indywidualne, w  których w ro­
cławski świat pracy wyraża swoje uznanie dla uchwały 
Rządu, znoszącej tymczasowość administracji kościelnej na 
ziemiach zachodnich.

Na zebraniu, odbytym we 
Wrocławskiej Fabryce Urzą­
dzeń Mechanicznych, po oko­
licznościowym referacie, w y ­
wiązała się ożywiona dysku­
sja. W  dyskusji tej ob. Or­
szulak powiedział:

—  W itamy z radością znie­
sienie tymczasowości władz 
kościelnych na ziemiach za­
chodnich. Nareszcie zamknię­
to furtkę, która służyła za-

NOTATNIK WROCŁAWSKI
B Zb iorow e zamówienia na ma­

teria ły budowlane (cement, lepik, 
smoła) oraz zamówienia na drzew­
ka, przy jm u je do 10 lutego br. re­
fera t ogródków  działkowych p izy  
ORZZ. Zam ówienia w inny składać 
zarządy samorządów pracowni­
czych ogródków  działkowych.

Studenci udowadnia ją

Przy kefirze  
można się dobrze baw ić

W  ub. sobotę w  sali „C zy­
teln ika" odbyła się zabawa ta 
neczna, zorganizowana przez 
Kom itet Uczelniany Zrzesze­
nia Studentów Polskich pod 
hasłem: „Przodownicy nauki
bawią się z przodownikami 
pracy“ . W zięło w  niej udział 
z górą 1 tys. osób, w  w ięk­
szości przodowników nauki i 
pracy społecznej z Uniwersy­
tetu, Politechniki i  Akademii 
Medycznej.

Godnym naśladowania jest 
fakt, że studenci zorganizowa­
li zabawę bez alkoholu. W  bu 
fecie w ielkim  powodzeniem 
cieszyły się mleko i kefir, do­
starczone w  dużych ilościach 
przez Centralę Mleczarsko -  
Jajczarską.

Dochód z zabawy przezna­
czony został na zakup podar­
ków  dla dzieci koreańskich.

(ZZ)

B Most M łyński, po remoncie 
oddany został do użytku Most 
znacznie skraca drogę mieszkań­
com dzieln icy Piaski do H ali T a r­
gow ej na placu Nankiera.

H Absolwenci i absolwentki 
Wszechnicy Radiow ej, w  w ieku od 
18 do 27 lat posiadający w iadom o­
ści z zakresu 6 klas szkoły pod­
stawowej, mogą się zgłaszać na 
D wuletnie Studia Przygotow aw cze 
do W yższych Uczelni.

P rzy jęc ie  na studium poprzedzą 
egzam iny selekcyjne. Zapisy do 
dnia 28 lutego przy jm u ją  oraz u- 
dziela ją in form acji, terenowe d y ­
rekcje Dwuletnich Studiów P rzy ­
gotowawczych do W yższych U- 
czelni.

U Teczk i, w alizk i, portfele , port 
monetlci, leg itym acje itp. przed­
m ioty, pozostawione przez roztar­
gnionych pasażerów w  tramwajach 
i autobusach, w  grudniu ub. roku 
są do .^odebrania w  biurze znale­
zionych rzeczy Zakł. Kom . m. Wr. 
przy placu Solnym 20.

B Bal kostium owy w  salach Do­
mu K u ltu ry urządza Zw iązek Po l- 
skicii A rtys tów  P lastyków  3 lu­
tego br.

B Zakład Zb iorczy Szkolenia 
Ekonom iczno - Handlów ego, taką 
obecnie nazwę otrzym ało Państw. 
Gimn. i L ic . Adm inistracy jno- 
Handlowe.

B Rośnie z dnia na dzień kupa 
gruzu i śmieci przy ul. Pułaskiego 
65/67, gdyż mieszkańcy sąsiednich 
budynków uzupełniają ją  dość 
skrzętnie. Kupa zasługuje na m ia­
no „ju b ileu szow e j‘\ gdyż sterczy 
na tym  m iejscu chyba ze cztery 
lata.

R A D I O
W TO REK, 30 stycznia 1951 r.

Program  I  
5,10 Pocz. audycji 5,13 Sygnał 

czasu 5,15 W iadomości 5,20 Kon­
cert 6,00 Program  6,10 Wszechn. 
Rad. 6,30 Dziennik 6,45 Polska 
pieśń masowa 6.50 Gimnastyka 7,00 
M uzyka 8,00 W iadomości 8,05 Aud. 
szkolna 8,25 M uzyka 8,55 Audycja  
szkolna 9,15 Muzyka 9,50 „Ludzie 
Eza rzek i" 10,10 Aud. d la przed­
szkoli 10,30 Muzyka 10,50 In form a­
c je  10,55 Aud. szkolna 11,15 M uzy­
ka 11,50 „G łos mają kob iety" 11,57 
Sygnał czasu 12.04 Dziennik 12,15 
M uzyka 12,30 Aud. dla wsi 12,55 
M elodie ludowe 15,25 Program  15,30 
„Baśń o rybaku i złotej rybce”  
15,50 M uzyka 16,00 D ziennik 16,20 
Felieton  16,35 K om pozytor T ygod ­
nia 17,00 Lekc ja  rosyjskiego 17,20 
Z  kraju 1 ze świata 18,00 Felieton
18.10 Muzyka 18,45 Aud. dla wsi 
39,00 Koncert 20,00 Dziennik 20,30 
M uzyka 20,45 „Z iem ia  k rw i i p rze­
m ow y " 21,30 M uzyka 21,35 Polska 
pieśń masowa 21,40 Wszechn. Rad. 
22.02 M uzyka 23,00 Ostatnie wiad.
23.10 Program  na dzień nast. 23,17 
Hymn.

Program  I I

5,10 Pocz. audycji 5,13 Sygnał 
czasu 5,15 W iadom. poranne 5,20 
K oncert 6,00 W iadom. poranne
6.05 Gimnastyka 6,15 M uzyka 6,45 
Program  6,50 Muzyka i komunik.
7.00 Dziennik 7,15 M uzyka 7,20 
Wszechnica Rad. 7,40 Muzyka 8,00 
W iadom. poranne 8,05 Pow ieść
13.25 Program  13,30 Aud. szkolna 
13,50 ,,U nas i  na św iecie“ i 14,10 
Pogad. d la kursów partyjnych
14.30 Aud. szkolna 14,50 Koncert
15.30 Aud. dla św ietlic dzaec. 15,50 
Muzyka 16,15 Przegląd prasy li­
terack iej 16,20 Program  i komunik.
16.25 Z miast i wsi D/Sl. 16,45 Aud. 
dla m łodzieży 17,00 Wiadomości
17.05 Reportaż 17,15 Koncert 17,45 
Aud. dla m łodzieży 18,00 Aud. l i ­
teracka 18,20 Koncert 18,45 Nasi 
koresp. piszą 18,50 Aktualności
19.00 Wszechn. Rad. 19,20 Koncert 
gO,00 Dziennik 21,00 Aud. dla Ju­
gosław ii 21,30 Aud. dla Francji
22.00 „K łopo ty  finans. 22,25 M uzy­
ka taneczna 23 00 Ostatnie wiad. 
23,10 M uzyka poważna 23,55 P ro ­
gram na dzień nast. 24,02 Hymn.

chodnim rewizjonistom do wy 
stąpień przeciwko Polsce Lu ­
dowej.

Ob. Józef Zdrodowski o- 
świadczył:

—  Społeczeństwo Dolnego 
Śląska wyraża głęboką 
wdzięczność Rządowi za to, 
że skończył z nieznośną dla 
nas sytuacją. W rogowie nasze 
go Państwa nie będą mogli

dalej w ygryw ać tymczasowo­
ści administracji kościelnej — 
przeciwko naszej granicy na 
Odrze i Nysie, przeciwko na­
szej prastarej ziem i piastow­
skiej.

Po dyskusji wszyscy uczest­
nicy zebrania przyjęli jedno­
głośnie rezolucję, w  której 
między innymi stwierdzają: 
„Decyzja Rządu wzmacnia na 
sze stanowisko międzynarodo­
we. Wytrąca ona bowiem z 
Tgfc reakcji niemieckiej ostat­
ni atut podsycaniu w  Niem 
czech zachodnich tendencji 
rewizjonistycznych".

C e g ł a  d l a  N o w e j  H u t y
ZM P-ow cy w ykonują zob ow iązan ia
Podobnie jak  w  ubiegłym ty ­

godniu, również i minionej nie­
dzieli, ZMP-owcy wrocławscy 
przywotowywali materiały budo 
wlane dla Nowej Huty. Czoło­
we miejsce wśród pracujących 
grup zajęła brygada młodzie­
żowa IV  POSZ-u, która w 
przeciągu 2-ch godzin załado­
wała na Placu Wolności 15 w a­
gonów cegieł.

300 ZMP-owców z Państwo­
wego Gimnazjum Mechanicz­
nego w  Brodzi, oczyszczało i 
sortowało cegły przy ul. Gra­
biszyńskiej.

Nieźle spisali się również 
uczniowie Szkoły Zawodowej 
nr 3 przy Warsztatach Mecha­
nicznych PK P . Odgruzowali 
oni teren przy ul. Oławskiej. 
Wyniki ich pracy w  cyfrach

.,Pokój zw y c ięża "
Wystawa Fotografiki
W e Wrocławiu otwarta zo­

stała W ystawa Artystycznej 
Fotografiki pod hasłem „P o ­
kój zwycięża".

Autorzy zdjęć akcentują w  
swoich pracach, jak w  poko­
jowych warunkach może roz­
w ijać się życie gospodarcze i 
kulturalne.

Na zdjęciach uchwycone są 
liczne momenty z wszystkich 
dziedzin życia, zarówno przy 
pracy jak i podczas wypoczyn 
ku. W idzimy w iele fragmen­
tów  ze żniw, z wczasów, z 
prac stoczni itp 

Ciekawe są zdjęcia, ilustru­
jące znaczenie pokojowego bu 
downictwa i wykazujące jak 
w  naszej rzeczywistości w y ­
rastają z ruin wspaniałe bu­
dynki.

Do ciekawszych prac mo­
żna zaliczyć m. inn. „W  pra­
cowni naukowej “ —  Bronisła 
wa Kupca, „Z  gruzów powsta­
je  nowe życie“ —  Władysła­
wa Markockiego.

Wymowne jest zdjęcie M o­
krzyckiej, przedstawiające 
ślepca, z białym i plastrami 
na ciemnych okularach. P ra­
ca nosi tytuł „N ie  chcemy 
w ojny” .

Wystawa, urządzona przez 
Polskie Towarzystwo Fotogra 
ficzne, mieści się w  lokalu 
przy ul. Stalingradzkiej 26. 
Otwarta będzie do 14 lutego 
br., w  godzinach od 10 do 18.

H .K .

przedstawiają się następująco: 
załadowali 60 m. sześć, gruzu 
na lory tramwajowe, wybrali i 
odwieźli do składnic 10 ton 
złomu, wyładowali 12 lor tram 
wajowych gruzu na wysypo- 
wisku pilczyekim, oraz roze­
brali 10 m .sześć. muru.

(W -y )

W  rozmowach indywidual­
nych mieszkańcy Wrocławia 
wypowiadają się o oświadcze­
niu Rządu z głębokim uzna­
niem. Ob. Leokadia K lew ek 
mówi:

—  Podzielam zdanie całego 
społeczeństwa w  tej sprawie. 
Uważam decyzję Rządu nie 
tylko za słuszną, lecz i naka­
zaną troską o dobro Polski. 
Ziemie, na których żyjem y i 
pracujemy są nasze i dlatego 
musimy mieć na nich stałą 
administrację kościelną.

Ob. Jan Kowerski powie­
dział:

—  O ustaleniu granic na 
Odrze i Nysie zadecydowała
wola narodów polskiego i  nie 
mieckiego. Biskupi polscy i 
niemieccy muszą uszanować 
tę wolę.

—• Bardzo dobrze się stało 
—  mówi o uchwale Rządu ob. 
Antoni Mielecki, że przecięty 
został w  administracji kościel­
nej stan, wywołu jący ostre 
protesty całego naszego społe­
czeństwa —  bez różnicy prze­
konań. Stanowisko Rządu w  
tej sprawie jest najzupełniej 
słuszne. N ie ma na ziemiach 
zachodnich Polaka, który nie 
uznałby tego stanowiska po­
krywającego się z wolą ca­

łego narodu polskiego.

Tealry
P A Ń S T  Jł. O PER A — nieczynna.
P O LS K I — godz. 19 — „T y s ią *

walecznych**.
K A M E R A L N Y  — godz. 18 —<

„Ś luby panieńskie".
M ŁODEGO W ID ZA  — nieczynny.

Wyslawy
M UZEUM  Ś L Ą S K IE  — „Ceram ika 

artystyczna*'.
p .T .F . — ul. Stalingradzka 26 —< 

Fotografika „P ok ó j zwycięża**.
ŻYD. TOW . K U LT U R Y  — „K siąż­

ka radziecka, polska i  żydów-* 
ska". t

iSeperluar kin
Ś LĄ S K  — „D ziew czę ze S łow acji* 

(czesk.), godz. 16, 18 i 20.
S C A LA  — „Panna bez posagu" 

(radz.), godz. 16, 18 i 20.
PR ZO D O W N IK  — „Przybrana cór* 

ka“  (czesk.), godz. 16, 18 i 20.
W AR SZ AW A  — „Upadek Berlina '4 

(radz.), ser. II ,  godz. 16, 18 i 20.
PO KÓ J — „Aw antura na w si“  

(czesk.), godz. 16, 18 i 20.
PO L O N IA —„Śm ia li ludzie*' (radz.) 

godz. 16, 18 i z20.
P IO N IE R  — „Zaczarow any świat** 

(radz.), godz. 15 i  17. Prcgram  
aktualności godz. 19, 20 i 21.

TĘ C ZA —„P ow ró t Lassie" (amer.), 
godz. 16, 18 i 20.

F A M A  — „D n i i noce** <radz,). 
Czynne: czwartek, piątek i  so­
bota godz. 18 i 20, niedz. godz. 
15.30, 17.45 i 20.

•
FO T O PLA ST IK O N  — „Wersal** w  

otw arty  od godz. 9 do 21.
•  ■*

OGRÓD ZO O LO G ICZNY — Otwarć 
ty  od godz. 9 do 19.

Kocne dyżury a p te k
Pod „C h robrym ". W incentego 41. 

„  „M u rzynem " — pl. Solny 3.
„  „A n io łem ", ul. Szczytnicka 28.

OO. Bon ifratrów , ul. Traugutta 57.
OSTKĘ D Y2 U R Y  PO G O TO W IA : 

Szpital M iejsk i nr. 2 (oddz. chir.
i  wewn.).

Szpital M iejsk i nr 5 (oddz. dzie­
cięcy).

O BW IESZCZENIA
ZA W IAD O M IEN IE

W związku z przejęciem przez Budownictwo 
Przemysłowe Zjednoczenie Nr 4 Spółdzielń 
Pracy Bud. we Wrocławiu pod nazwą „Budo­
wa" Rynek 8, „Wspólnota Socjalistyczna" 
przy ul. J. Stalina 57 i „Tem po" ul. T. K o ­
ściuszki 117 — wzywa się wszystkich w ierzy­
cieli do zgłoszenia swoich pretensji w  stosun­
ku do b. Spółdzielń w  terminie do dnia 15 lu­
tego 1951 r., pod adresem: B. P. Zjednoczenie 
4, K ierownictwo Grupy Budów N r 1 we W ro­
cławiu, ul. T. Kościuszki 117.
Po wymienionym terminie żadne pretensje nie 
będą uwzględnione., -  K-IłOS

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I
Drogerzystkę lub farmaceutkę jako ekspe­
dientkę przyjm ie: Państw. Centrala Zielarska. 
Sklep Detaliczny N r 2 we Wrocławiu przy ul. 
Stalingradzkiej 38/40. 592

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną leg itym ację Zw. Zaw. 
„Spółdzielców** na na­
zwisko Kazim ierczuk
Franciszek. P  91

ZGUBIONO kartę re je ­
stracyjną, odcinek zam el­
dowania na nazwisko 
Kreinbreing Józef. 569

ZAG U BIO NO  książeczkę 
wojskową na nazwisko 
P ilip  Kazim ierz, zam ie­
szkały Trzebnica, ul. 
Przodow ników  P racy  18 
(dawniej Górna 4a), w yda 
ną przez R .K.U. Oleśnica.

570

ZAG U BIO NO  książeczkę 
w ojskow ą N r  0505358 na 
nazw isko M ichalik R o­
man. 571

LOKALE

W YN AJM Ę  pokój solid­
nemu panu na stanow i­
sku. Zgłoszenia „S łow o " 
pod „C isza". 594

3 POKOJE, kuchnia, ła­
zienka, kom fort, w  Jele- 
ndej Górze zam ienię z 
meblami na 1 pokój z 
kuchnią. Zgłoszenie: Je- 
lertia Góra „S łow o  P o l­
skie1* pod „K o m fo rt" .

K  208

POSZUKIW ANIA
RODZIN

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

M A R IĘ  PANC E W ICZ , o- 
statnio zamieszkałą w e 
wsi Burtniki, pow. Bu­
czą cz, w zyw a mąż M ichał 
Pancew icz, zam ieszkały 
w e wsi Wolbrom ek, pow. 
Jawor, by stawiła się w  
Sądzie W ojewódzkim  w e 
W rocławiu w  sprawie roz 
wodo w e j. 568

RÓŻNE

HANDLOWI*.
U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ne odcinki zameldowania 
na nazwisko Lautner Ir e ­
na i Wołoszyn Karolina, 
W rocław, Świętokrzyska 

i  57/3. 577I-----------------------
U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną książeczkę wojskową 
oraz legitj^mację służbo­
wą na nazwisko Makielo 
Jan. 578

ZAG U BIO NO  odcinek w y 
meldowania na nazwisko 
Kobryń  Marian. 579

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną leg itym ację szkolną 
na nazwisko Tadeusz Z ie ­
lony. 580

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną leg itym ację akademic­
ką na nazwisko Czupkie- 
w icz Aleksandra. 582

ZG UBIO NO  przepustkę 
stałą z F -k i W agonów 
R. W. 2-0. W alk iew icz 
Maria. 566

U N IE W A Ż N IA M  świa- 
! dectwo w ery fikacy jne 
i maszynisty litogra ficzne­
go, wydane przez Zw ią­
zek Przemysłu Po ligra ­
ficznego, Oddział W roc- 

| ław, na nazwisko Woż- 
' niak Stanisław. 567

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny odcinek zam eldowa­
nia, książeczkę wojskową 
wydaną przez R.K.U. 
Garwolin na nazwisko 
Kępski Edward. 572

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną leg itym ację służbową 
N r 88/47. wydaną przez 
Zakłady W odociągowo- 
Kanalizacy jne m. W roc­
ławia na nazwisko Szczę- 
ścik iew icz Zbigniew . 573

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną leg itym ację Z.N.P. na 
nazwisko Drzałowa K aro­
lina. 574

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny odcinek zam eldowania 
na nazwisko Gąska Regi­
na, zam. Świeradów Zdrój 
22-go L ipca 18. K  211

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną książeczkę stanu cy­
w ilnego na nazwisko Gą­
ska Marian, zam. Św ie­
radów Zdrój 22go Lipca 
18 K  212

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną leg itym ację szkolną 
Liceum  Rachunkowości 
Rolnej, Sobieszów, M ie­
czysław Kruk. K  210

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny dowód tożsamości, od­
cinek zameldowania, - me­
trykę ślubu na nazwisko 
M ajewska Józefa, zam. 
G ry fów  Sl., 22-go L ipca 
4. K  209

SPRZED AM  aparat fo to­
gra ficzny „F ed “ , maszynę 
do pisania „Mercedes** 
orąz suknie damskie. Bar- 
lick iego 8 m. 5. 548

K U P IĘ  Chloromycetynę 
— W rocław. Kniaziew icza 
40/4. 526

SAM OCHÓD ciężarowy 
w ielo tonow y w  dobrym 
stanie pryw atn ie kupię. 
O ferty : Janecki, H en ry­
k ów  koło W arszawy, 
Przem ysłow a 2. K  205

G R ZE JN IK I żeliwne
wszelkich w ym iarów  każ 
dą ilość kupię. Zgłosze­
n ie: „S łow o  Po lsk ie" pod 
„M . T ."  575

SPRZE D AM  sypialnię,
Złota Brzoza, tel. 52-12.
Kryś. 576

PU N K T usfugowy arty­
stycznego cerowania 1 re­
peracji p.arderoby, obru­
sów. bielizny. Wykona­
nie te; rn-no we. Ceny ni­
skie Otworzyła dnia 1 
stycznia insi r. S-nla Pra« 
cy „N y .a "  Wrocław, ul. 
Dworcowa 3 K 21

Z. O Z przy Państwo­
w ym  Liceum Handlowym 
we W rocławiu, ul. Komu­
ny Paryskiej 36/38 ogłasza 
wpisy na w ieczorowe kur 
sy: 1) Pięciom iesięczny
Kurs H andlowy 1 2) P ię - 

. ciom iesięczny Kurs P rze­
mysłowy. W ykłady na 
kursach rozpoczynają się 
3 lutego 1951 r. W pisy 
przy jm u je Sekretariat 
szkolny. K  201

W YNAG R O D ZĘ  odpro­
wadzenie zabłąkanego 
psa w ilczura z kagańcem 
i medalikiem (ciem :»y 
grzbiet, jasne podbrzu­
sze) W rocław—Sołtyso­
wi ce, ul. Owczarska 2. 
Dym owskl. 549

Z A G IN Ą Ł  pies w ilczur. 
U czciw y znalazca proszo­
ny jest o zw rot za w yna­
grodzeniem . Dworcowa 
lb . 581

B A R A K  mieszkalny ku­
pię. każdy rozmiar. Sta­
nisław Pluta, Gniezno, 
3-go M aja 8. P  32

ZttUBY

ZG UBIO NO  leg itym ację 
Z w. Za w. N r  33504. Czo­
pek Krystyna. 599

A.KO>TIAIEwA

Tłumaczyła Zofia Łapicka 155
Samochód dostali w  bazie górniczej przy ujściu Kam ie- 

nuszki. M ały prom, którym p łyn ę li. po burzliwej rzece do 
Czażmy i  po samej Czażmie, dowiózł ich do ujścia Kam ie- 
nuszki, gdzie został do dyspozycji bazy, a przewodnik pilot 
wrócił z ekspedycją.

— „Jaki to m iły człow iek" —  pomyślał o nim Iwan wspo­
minając chłodek wartkiej rzeki i  nocne rozm owy przy ogni­
sku. Całą jednak uwagę skupił na sobie widok rozciągający 
się za zakrętem.

Nie wyobrażał sobie nawet, że w idok znajomego osiedla 
wywoła w  nim ty le uczuć... Sądził, że uspokoił się już, opa­
nował, a teraz tak ścisnęło mu się serce, tak silnie zbladł na 
twarzy, że szofer, który chciał coś powiedzieć, spojrzał na dok­
tora i  zahamował natychmiast samochód.

— Zemdliło pana widocznie! —  rzekł z  przestrachem 
i  otworzył drzwiczki kabiny.

Owionął ich kurz i zapach benzyny.
— Nie, to nic! —  odpowiedział Iwan, wstydząc się swej 

chw ilowej słabości. —  Lekk i zawrót głowy... To od jazdy. A le  
już minęło

Przemknęły obok domki długoletnich mieszkańców osie­
dla, otoczone młodymi ogródkami, szare i  rude rozwaliny 
kopalniane i  potężne fontanny stacji pomp. Jak obłok prze­

płynęła świeża zieleń nadbrzeżnych topól, dwupiętrowe bursy | 
górników, duży budynek klubu, w ille  pracowników kopalni, j 
zielone plamy ogrodów... I coraz mocniej i boleśniej kołatało 
serce Iwana. Jak gdyby miało pęknąć za chwilę.

Samochód zatrzymał się u mostu przez Kamienuszkę, 
przerzuconego przez stare koryto rzeki, szarzejące teraz na­
gim kamieniem i suchym piaskiem. Oto źródło, gdzie czerpali 
we dwoje wodę, gdy Iwan po raz pierwszy ujrzał Tawroma... 
Olga upuściła w tedy wiadro... Iwan przypomniał sobie, jak 
zręcznie przechyliła się przez cembrowinę... O tu, pod topolą, 
całowali się w  pierwszy dzień je j przyjazdu. Myślał teraz 
o niej jak o martwej, z  jakąś żałobną rozpaczą. No tak_ 
Mieszkała tutaj, w  jednym z tych domków, oddychała tym 
samym powietrzem, śmiała się, ale nie żyła już dla niego. Za­
pomniał o bagażu, o Nikicie, o ciężarówce. Szedł wolno po 
deskach mostku i żywe wspomnienia przeszłości szły razem 
z nim... O tu, na tej ławce, odbyła się pamiętna rozmowa. 
Słońce złociło gładką, smagłą twarz, jasne włosy... Oskarżała 
go o pustkę w  swoim życiu. Czy miała rację? Gdyby w  nim 
samym zginęło uczucie miłości, co by go jeszcze wiązało 
z żoną?!

Spojrzał w  górę i poprzez zieleń topól ujrzał nagie okna 
swego mieszkania... Dom, stojący na wzgórzu, był przed nim. 
A le  Iwan widział tylko ciemne okna pustego mieszkania. Ostry 
spazm chwyci! go za gardło. O mało nie upadł, ale przezwy­
ciężył słabość i poszedł w  górę po krętej ścieżce.

Przy ganku Chiżniaków zwolnił: drzwi były zamknięte, 
wszyscy, z Nataszką włącznie, byli przy pracy. Iwan ocięża­
łym krokiem poszedł ścieżką, minął jakieś świeżo rzędami 
posadzone krzaki i podszedł do swoich drzwi. Były równie? 
zamknięte. Iwan rozejrzał się z rozpaczą i usiadł na stopniach 
ganku. Po chwili usłyszał, że ktoś idzie, a raczej biegnie po 
ścieżce. Była to Warwara: stała przed nim, wciąż ta sama, 
szczupła dziewczyna, ale z  płonącymi oczyma kobiety, w  któ­

rych czai! się zew; stała przed nim bez słowa ni to zdyszana 
od biegu, ni to wzburzona, i wyciągnęła obie ręce. U jął je j 
dłonie i też w milczeniu przytulił do nich twarz. W arwara 
poczuła na rękach ciepłe łzy, ujrzała, jak  drżą jego silne ra­
miona.

— Doktorze! —  szepnęła z trudem. —  N ie trzeba płakać, 
cóż można poradzić, drogi, kochany doktorze!...

Uwolniła ostrożnie rękę i zdjęła z jego głowy nie znaną 
jej, zakurzoną czapkę.

—  Przyniosę zaraz wody do mycia. I  klucz przyniosę —> 
dźwięczał obok silny już, piersiowy glos W arwary. — Chodź­
my lepiej do nas na razie •— mówiła dalej, odgadując, jak 
ciężko mu będzie wejść do niezamieszkałych pokojów. — Za­
raz przyjdzie pan Denis i Helena. Niedługo pora obiadowa.

— Dziękuję ci, Warieńko! A le  lepiej pójdę przedtem do 
siebie.

91

W arwara przyniosła wiadro letniej wody, mvdło i duży 
kąpielowy ręcznik. Zmusiła Iwana, by zdjął zakurzoną ko­
szulę, i tu, obok ganku ocienionego wysokimi krzak nmi, po­
mogła mu się umyć. Stała na stopniu w  białych trepkach 
i przytrzymując spódnicę kolorowej, lekkiej sukienki,

I wała z dzbanka na ręce, pochyloną głowę i szyję Iwana. Była 
i ucieszona i jednocześnie zmartwiona faktem, że Iwan zajęty 
j swymi przeżyciami, nie wstydził się jej. Umyślnie nie zawo- 
! łoła N ikity, którego razem z bagażem zastała na ganku,_ i  za - 
i prowadziła do mieszkania Chiżniaków. N ie wiedziała, ze  ̂ N i-  
i kita sam zatrzymał się na ganku, nie chcąc przeszkadzać je j 
i  spotkaniu z człowiekiem, którego oboje kochali, r t a  pokła* 
! dal w  W arwarze dużo więcej nadziei niż ona sama.
I (C iąg  dalszy nastąpi).



Słowo

Wrocławianie zdobyw ają pierwsze punkty
Stal-Pafawag -  Kolejarz Poznań 13:7
j  •  tysdęcy w idzów  przybyło  w  
dniu w czora jszym  do H ali Ludo­
w e j by  oglądać mecz pdęściar&ki 
pom iędzy K o lejarzem  Poznań i 
m iejscową Stalą — Pafaw ag.
; Sam mecz n ie stał na specjalnie 

W ysokim  poziom ie. N iek tóre jed ­
nak w a lk i by ły  dość ciekawe i 
trzym a ły  w  napięciu zgromadzoną 
publiczność. W yróżnić tu należy 
p o jedynek  Saw ick iego z W y ty ­

kiem  w  wadze lekko-półśredniej.
Zawodnik w rocław ski rozpoczął 

w a lkę dosyć sztywno i runda m ia­
ła przebieg rem isowy. Dopiero w  
drugim  starciu w rocław ianin  ,,roz- 
g ry z ł“  W ytyka, loku jąc soczyste 
ciosy na szczęce i korpusie. W  
ostatn iej rundzie przewaga Saw ic­
kiego wzrosła do tego stopnia, że 
sędzia r in gow y Gronowski przer­
w ał ten n ierów ny pojedynek.

Siatkarki Budowlanych (I.G .)
i siatkarze AZS-u
w ygryw a ją  eliminacje o puchar PZKS i S

W czorajsze e lim inacje siatkówki 
fceńskiej o  puchar PZK S iS , w brew  
oczekiwaniom  stały na n iezłym  
poziom ie i b y ły  em ocjonujące. 
N a  starcie zobaczyliśm y cztery 
czo łow e zespoły dolnośląskie: m i- 
tftrza okręgu Budowlanych (Jele­
n ia  Góra), drużynę w icem istrzow ­
ską G w ardię (W rocław ), A Z S  (W r), 
Budowlanych (W r). oraz Górn i­
ka (W ałb.) i  Stal (Pa faw ag — 
W rocław ).

N iedzie lne e lim inacje zakończy­
ły  się pełnym  sukcesem je len io- 
górzanek, k tóte udowodniły tym  
samym, że zdobycie przez nie ty ­
tułu mistrza okręgu nie było dzie­
łem  przypadku.
Spotkanie Budowlanych (Jelenia 
Góra) z drużyną wrocław skiej 
G w ardii było na j drama tyczn ie j-  
szym meczem w czorajszych roz­
gryw ek . P ierw szy  set w yg ra ły  za­
w odniczki Jelen iej Góry, drugi 
rozstrzygnęła na sw oją korzyść 
szóstka wrocław ianek.

W  decydującym  secie gwardzist- 
k i prow adziły 14:12, mając przy 
tym  zagryw kę. N iestety nerw y 
nde dopisały drużynie w icem i­
strza i G wardia przegrała seta do 
14-tu, a zarazem  i spotkanie. U 
pokonanych dobrze zagrała Ziem - 
bówna, k tórej silne ścięcia w pro­
w adzały zamieszanie w  zespole 
przeciwnika.

Trudno jest nam kogoś w yróż­
nić z drużyny jelen iogórsk ie j, 
gdyż wszystkie zawodniczki zagra 
ły  dobrze zarówno w  polu ja k  i 
p rzy  siatce.

W pozostałych spotkaniach pa­
d ły  następujące w yn ik i:

Budowlani (Jelenia Góra) — A ZS  
(W r) 2:0 (15:4, 15:11), Budowlani
(W r) — Gwardia (W r) 0:2 (6:15, 
6:15), A ZS  (W r) — Budow lan ’ (W r) 
2:0 (15:2, 15:4), A ZS  (W r) — G w ar­
dia (W r) 2:0 (15:4, 15:1).

Tabelka rozgryw ek  przedstawia 
Bię następująco:
Budowlani (Jel. Góra) 3 3 6:1

A ZS  ( W rocław ) 3 2 4:2
Gwardia (W rocław ) 3 1 3:3
Budowlani (W rocław ) 3 0 0:6

W  finałow ych  rozgryw kach  m ę­
skich o puchar P Z K S  1 6  okręgu 
dolnośląskiego padły następujące
w yn ik i: A ZS  (W r) — sta l — Pa­
faw ag  1:1, Spójn ia (K łodzko ) —
Budowlani (W r) 2:1, A ZS  — Spój­
nia 2:0, Stal — Spójn ia 2:1, A ZS — 
Budowlani 2:0, Stal — Budowlani 
0 : 2 .

Pierw sze m iejsce zdcbyt zdecy­
dowanie zespół wrocławskich aka­
dem ików  przed Budowlanym i 
(W r), Stalą — Pafaw ag (W r) i 
Spójnią (K łodzko ). O zdobyciu 
drugiago m iejsca, wobec równej 
ilości zdobytych punktów przez 
trzy zespoły, zadecydował dopiero 
lepszy stosunek setów.

Dwa jńerwsze zespoły kobiet 1 
m ężczyzn wezm ą udział w  roz­
gryw kach  półfina łow ych  Polski.

(Zuk).

P in g p o n g iś c i W a l!» 2 ) c h a

na fundusz pomocy
dzieciom
koreańskim

W  świetlicy D ZPW  w  W ał­
brzychu odbył się towarzyski 
mecz tenisa stołowego pomię­
dzy drużynami miejscowego 
Kolejarza i Górnika. Wysokie 
zwycięstwo w  stosunku 9:1 od 
nieśli ping-pongiści Kolejarza.

Wyniki techniczne (na 1-ym 
miejscu zawodnicy Kolejarza).

Tomaszewski —  Spunda2:l, 
Szycer —  Nowicki 2:0, Giper
—  W im er 0:2, Tomaszewski — 
Nowicki 2:0, Szycer —  W imer 
2:1, Giper —  Michniewicz 2:0, 
Tomaszewski —  W imer 2:1, 
Szycer —  Szpunda 2:0, Giper
—  Nowicki 2:0. Gra podwój­
na: Szycer, Giper —  Wimer, 
Szpunda 2:0.

Dochód z powyższej impre­
zy przeznaczony został na fun 
dusz pomocy dzieciom kore­
ańskim.

Ładną w alkę stoczyli Krupiński 
1 GładysdaJc P ierw sza runda nie 
zapow iadała porażki poznaniaka, 
k tó ry  przytom nym i kontram i po­
w iększał swój dorobek punktowy. 
W  drugiej rundzie w rocław ianin  
zaprezentował dość bogaty reper­
tuar ciosów. Celne lewe, proste 
i haki p rzew ażyły szalę zw ycię­
stwa na korzyść Krupińskiego.

Z drużyny gości podobał się 
m łodziutki Swisz, k tó ry  sprawił 
niespodziankę w  postaci zw ycię­
stwa nad Kucharskim.

W ynik i techniczne  (na p ierw ­
szym  m iejscu zawodn icy K o le ja ­
rza):

W  w adze muszej lepszy tech­
niczn ie K luczyński w ygra ł w y ­
raźn ie z  Rudkowskim  II.

W  koguciej Lebny uległ, w yso­
ko na punkty Fasce, k tóry roz­
w iązał w alkę dobrze taktyczn ie i 
górow ał zdecydowanie nad swoim 
przeciwnikiem .

W  p iórkow ej Now acki pokonał 
przez tko. ambitnego Zajdla, k tó ­
r y  ustępował swemu przeciw niko- 
m i w yraźn ie pod w zględem  tech­
nicznym  1 fizycznym .

W  wadz lekk iej Swisz zw ycięży ł 
Kucharskiego.

W  lekko-półśredniej W ytyk , po 
najładn iejsze j w a lce dnia, u legł 
przez t. k. o. w  I I I  wt. Saw ick ie­
mu.

W  półśredniej Swiderski prze­
grał ze Sztodcem. Zawodnik P o ­
znania w  p ie iw szym  starciu zna­
lazł się na deskach.

W  w adze lekko-ś red niej Kup­
czyk, po w ygrane j p ierwszej run­
dzie, przegra ł przez t. k. o. z Ma- 
tułą.

W  średniej G ładysiak u legł Kru  
pińskiemu.

W  półciężk ie j K osturk iew icz (Pa ­
faw ag) zdobył punkty bez w alk i 
z  powodu braku przeciwnika.

W  ciężkie j Ta larczyk  nie roz­
strzygnął w a lk i z Antoszewskim , 
k tó ry  w  dwóch pierwszych  star­
ciach posiadał przewagę. Dobra 
końcówka zawodnika poznańskie­
go nie pozwoliła  mu rozstrzygnąć 
w a lk i na swoją korzyść.

Sędziowali: w  ringu Gronowski 
(W arszawa), na punkty Łukaszew­
ski (Śląsk), P lew ick i (Śląsk) i  K u ­
biak (Łódź).

3 2  € M M *m w .ą g m ą §
w  II lidze PZPN

W ARSZAW A. —  Na ostat­
nim posiedzeniu sekretariat 
GKKF zatwierdził projekt re­
organizacji II Ligi piłkarskiej.

W  II Lidze PZPN  grać bę­
dą 32 drużyny podzielone 
na 4 grupy.

Grupa I:
Stal Poznań, Gwardia 

Słupsk, Kolejarz Gdańsk, Bu­
dowlani Gdańsk, Kolejarz To­
ruń, Gwardia Bydgoszcz, Ko­
lejarz Bydgoszcz, Stal W ro­
cław.

Grupa II:
Gwardia Warszawa, Spój­

nia Warszawa, Gwardia Biały 
stok, Unia Chodaków, W łók­
niarz Radom, OWKS Lublin, 
Kolejarz Olsztyn, Włókniarz 
Łódź.

Grupa III:
Górnik Wałbrzych, Budo­

wlani Opole, OWKS Wrocław, 
Stal Lipiny, Górnik Zabrze, 
Ogniwo Częstochowa, Górnik 
Bytom, Stal Katowice.

Grupa IV:
Gwardia Kielce, Ogniwo 

Tarnów, OWKS Kraków, Bu­

dowlani Przemyśl, Włókniarz 
Chełmek, Stal Sosnowiec, Stal 
Dąbrowa Górnicza, Gómilę 
Knurów.

W  II lidze bokserskiej

Gw ardia W r. 
— Bud. M ys ł.
13 : 7

Z cyklu rozgrywek o mi­
strzostwo I I  lig i rozegrany zo­
stał w  Mysłowicach mecz pię­
ściarski pomiędzy Budowlany­
mi a Gwardią z Wrocławia.

Niespodziewanie wysokie 
zwycięstwo odniosła drużyna 
wrocławska w stosunku 13:7.

W alki stały na bardzo sła­
bym poziomie i obie strony 
walczyły nieczysto. Z drużyny 
wrocławskiej najlepiej wypadł 
Urbanowicz.

Włókniarz Łódź —  CW K S 
4 : 16.

W rocław ian ie  nadal na czele tabe li

Rosłan pokonał Gajera
Ogniwo-Budowlani Warszawa 7 :3
Mistrzowski debel Polski przegrywa we Wrocławiu

Z udziałem  kom pletu w idzów  
odbył się w  sali „Energetyk** mecz 
tenisa stołowego o mistrzostwo 
lig i, pom iędzy drużynam i w ro ­
cławskiego Ogniwa i Budow la­
nych Warszawa, zakończony zw y­
cięstwem  m iejscowych  w  stosun­
ku 7:3.

Pom im o w ysok iego  w yn iku  koń-

W aluga p o w ró c ił na rin g

Ogniwo-W r. Dzierżoniów 15:5
Drużyna pięściarska w rocław ­

skiego O gniwa gościła w  D zier­
żoniow ie, gdzie rozegrała tow a­
rzyskie spotkanie z m iejscowym  
W łókniarzem , w yg ryw a ją c  w  w y ­
sokim  stosunku 15:5.

W  ramach tego  meczu doszło do 
in teresu jącego pojedynku Waluga 
— Sniegola, zakończonego prze­
konyw ującym  zw ycięstw em  p ię­
ściarza w rocławskiego.

W aluga w ystąp ił w  ringu po 
d ługiej p rzerw ie spowodowanej 
p rzew lek łą  kontuzją ręki. M imo 
to pokazał boks w  dobrym  w y ­
daniu, a jego  serie nie straciły 
p raw ie nic na dynam ice. N iespo­
dzianką meczu by ł remis K u row ­
skiego I I  z n ieznanym  dotychczas 
Rosiakiem .

W ynik i te chn iczne: (na p ierw ­
szym  m iejscu pięściarze Ogniwa).

W  wadze muszej Zurański w y ­
punktował Zajączkowskiego.

W  koguciej K ubler u legł Tur- 
chawce.

W  p iórkow ej Sieńka przegrał 
przez tko. w  I I  starciu z  L inkow - 
skim  II.

W  lekk ie j W aluga zw ycięży ł 
Sniegolę.

W  I  lekko-pólśredniej — K u row ­
ski I I  n ie rozstrzygnął w a lk i z R o­
siakiem.

W  drugiej w alce te j samej ka­
tegorii Juriew icz pokonał Sew e­
ryna.

W  wadze półśredniej Dudak zw y 
cięży ł w  I I I  starciu przez dyskw. 
Czerwińskiego.

W  lekko-średniej Słupski w y ­
punktował Linkow skiego I.

Dalsze punkty d la w rocław ian  
uzyskali: Dębiński w  średniej i 
S ze fer w  półciężkie j.

Sędziował w  ringu Popiołek.
(B il)

cowego, pingpongiści w rocławscy 
m usieli w łożyć do g ry  maksimum 
wysiłku, by mecz rozstrzygnąć na 
swoją korzyść. T ró jka  stołecznych 
Budowlanych Gaj, G ajer i Pęcz- 
kowski zademonstrowała grę na 
w ysokim  poziom ie technicznym.

W czorajsze spotkanie było naj­
lepsze spośród dotychczasowych 
m eczy ligow ych  rozegranych we 
W rocławiu.

W yrównana stawka zawodników  
obu drużyn sprawiła, że praw ie 
wszystkie rozegrane pojedynki 
by ły  n iezw yk le  emocjonujące.

Jak to się często zdarza w  spot­
kaniach ligow ych  i tym  razem 
zanotowaliśm y szereg niespodzia­
nek. P ierw szej dostarczył po je­

dynek w  grze podw ójnej, gdzie 
m istrzowska para Polski Gaj — 
Pęczkowski, uległa gładko po dwu 
setowej w alce parze Arbach — 
Cupryk.

W  grze pojedynczej m iłą n ie­
spodziankę sprawił Rosłan, znaj­
dujący się naprawdę w  w ie lk ie j 
form ie. M in ionej n iedzie li w  me­
czu krakowskim  pokonał Mam- 
czarczyka, oprom ienionego zw y ­
cięstwem  nad Arbachem  i C iupry- 
kiem , a wczoraj zw ycięży ł w yso­
ko notowanego Gajera, Ponadto

nawiązał równorzędny pojedynek 
z Gajem, najlepszym  zawodnikiem  
gości.

Obserwując form ę pingj.cngi- 
stów Ogniwa i ich nieprzerwane 
pasmo zw ycięstw  w  spotkaniach 
ligow ych , m ożem y liczyć na to, że 
w  tym  roku tytu ł drużynov ego m i 
strza Polski, po raz pierwszy 
znajdzie się w  posiadaniu w ro ­
cławskiego zespołu.

W czorajszy m ecz z  Budowlany­
mi by ł przedostatnim spotkaniem 
tró jk i Ogniwa w  pierwszej run­
dzie rozgryw ek. Na ostatni mecz 
w rocław ianie w yjeżdża ją  do T o ­
runia.

W yn ik i techniczne (na p ierw ­
szym m iejsca gospodarze).

Gra podwójna: Arbach, Ciupryk
— Gaj, Pęczkow ski 2:0 (21:15, 
21:13).

G ry pojedyncze: Rosłan — Ga^ 
je r  2:1 (21:18, 16:21, 21:16). C iupryk
— Gaj 1:2 (20:22, 21:19, 19:21), A r ­
bach—Pęczkowski 2:0 (21:16, 21:12), 
C iupryk — G ajer 2:1 (21:11), 14:21, 
21:19). Rosłan — Pęczkowski 2:1 
(19:21, 23:21, 21:15), Arbach — Gaj 
0:2 (17:21, 16:21), Cupryk — Pęcz­
kowski 2:0 (21:17, 21:16), Arbach— 
G ajer 2:0 (21:7, 21:18), Rcsłan -h 
Gaj 0:2 (19:21, 17:21). (B il). j

W  pingpongowej klasie A

Gwardia, Stal i Spójnia
k a n d y d a ta m i do ty tu łu  m is trza

Z  udziałem ośmiu drużyn roz­
poczęły się pingpongowe mistrzo­
stwa wrocław skiej klasy A. P ierw  
Bze dw ie ko le jk i rozgryw ek  przy­
niosły na ogół zw ycięstw o faw o­
ry tów  N iem niej jednak zanoto­
w aliśm y szereg niespodzianek w  
spotkaniach indywidualnych.

Już pierwsze uderzenia rakietek 
pozw o liły  na zorientowanie się, 
kto kandydować będaie do tytułu 
mistrza.

W  pierw szej grupie Stal - Pa fa - 
,Wag i G wardia mają ju ż zapew ­
n iony udział w  turn ieju  fina ło- 
«wym, k tóry odbędzie się w  dniu 
ff lutego w  św ietlicy PD T. Nato­
m iast w  drugiej grupie ostatniego 
słowa nie pow iedziała jeszcze re- 
fcerwa Ogniwa, w  barwach której 
g ra ją  N iem cew icz, Szlachcic i 
Stadnik.

W YS O K IE  ZW YC IĘ S TW A  
© W A R D II I  S T A L I -  P A F A W A G

W  grupie p ierwszej rozegrano 
fcztery spotkania. W  pierwszym  
G w ardia  pokonała K o le jarza  10:0 
Łdobyw ając punkty przez Kukaw- 
kę, Frankowskiego, Szpakowskie­
g o  oraz debel: Wenda, Frankow ­
ski.

Stal - Pa faw ag zw ycięży ła  A ZS  
w  stos. 8:2. Pu nkty dla Stali uzy­
skali: Jankowski 3, Osmyk i Szost 
kowski po 2, oraz para Szostkow- 
ski, Osmyk 1, dla pokonanych: 
W oźnica i  W oźny po 1.

W  drugiej ko le jce  ro zgryw ek  
G wardia pokonała A ZS  7:3. G w ar­
dziści zagrali doskonale uzysku­
jąc  punkty przez Frankowskiego 
3, oraz Ku kawkę i  Szpakowskiego 
po 2. P o  1 punkcie d la akadem i­
ków  uzyskali: W oźny, W ojtasie­
w icz oraz debel.

W  czw artym  spotkaniu m istrzów 
skim  Stal pokonała K o lejarza  10:0. 
Szostkowski, Osmyk, i Jankowski 
oraz para: Osmyk, Szostkowski
uzyskała potrzebne do zw ycię­
stwa punkty.

T A B E L K A :
Stal Pafaw ag 2 4 18:2
Gwardia 2 4 17:3
A Z S  2 0 5:15
K o le ja rz  2 0 0:20
W  2-ej grupie rezerw a Ogniwa, 

osłabiona brakiem  Stadnika, uległa 
n iespodziewanie w ysoko 1:9 Spój­
ni. Niespodzianką była porażka 
N iem cew icza z Feingoldera i  Or- 
miana ze Stachlem.

W  drugim meczu, Budowlani z 
trudem  pokonali leśn ickiego W łók 
n iarza w  stos. 6:4. Punkty dla zw y 
cięzców  zdobyli: Kem pa 3, W ejdą 
2, oraz para Kempa, W ejdą 1. Dla 
W łókniarza 2 punkty zdobył Ba­
rę cki, zaś Ra chwał i Z ientek po 1.

Druga ko le jka g ie r przyniosła 
rem is Ogniwa Ib  z Budowlanymi. 
W  meczu tym  dobrze zagrał N iem ­
cew icz zdobywca 3 punktów. D al­
sze dwa uzyskał Szlachcic oraz 
debel: N iem cew icz, Szlachcic. Dla 
Budowlanych Kem pa i W ejdą zdo­
b y li po 2, zaś Grobelski 1.

Ostatni m ecz: Spójn ia —■ W łók ­
n iarz Leśnica zakończył się zw y ­
cięstwem  spółdzielców  w  stosun­
ku 8:2. Dla zw ycięzców  punkty 
uzyskali: Feingold 3, Ormian i 
Stachel po 2, oraz para: Stachel, 
Ormian 1. Niespodzianką tego m e­
czu była porażka Ormiana z Bo­
reckim , oraz w ygrana  Rachwała 
ze Stachelem

T A B E L K A  
Spójn ia  2 4 17:3
Budow lani 2 3 11:9
Ogniw o Ib 2 1 6:14
W lókn. Leśn. 2 0 6:14

W  koszykow ej k la s ie  A

W KS-Stal Wr\ 28:18 
O g n iw o - B u d o w la n i  4 5 :2 4

W  dniu w cozrajszym  odbyły się 
w  sali Ośrodka W. F. na stadionie 
O lim pijskim  dwa spotkania ko­
szyków ki m ęskiej z  cyklu  ro zgry­
w ek  o m istrzostwo dolnośląskiej 
k lasy A .

W  pierwszym , po grze stojącej 
na przeciętnym  poziom ie, w ro ­
cławski W KS pokonał drużynę 
Stali — Pa faw ag w  stosunku 28:18 
(12:9). W ojskow i przeważa li nad 
gospodarzam i zarówno szybkością 
jak  i  kondycją.

Punktam i dla zw ycięzców  po­
dzie lili się: M iklasz 4, Kaczm arek 
6, M ajew ski 10, Isenko 8. Dla po­
konanych: Jankowski 3, K u ry lec  
6, T erleck i 4, And rze jew sk i 1 i 
Muszyński 4.

W drugim  z ko le i meczu, leader 
tabeli Ogniwo w yg ra ł po żyw ej 
i w  szybkim  tem pie prowadzonej 
grze z drużyną Budowlanych (W r) 
w  stos. 45:24 (17:11).

Punkty uzyskali: Stocki 17,
W edler 10, Zasucha 12, H ;rny 6, 
dla pokonanych: D ługi 4, Buła 7,

Lew andow ski 4, P lan  6, i  Olszew­
ski 3.

U  zw ycięzców  należy w yróżn ić 
szybkiego Stockiego, zdobywcę 
najw iększej ilości punktów. U Bu­
dow lanych dobrze zagrał Plan.

Oba spotkania prow adzili Błasz­
czyk  i Reguła z  W rocławia.

(Zuk).

O statnie
ostrzeżenie!

Zawieszenia
klubów

(Stan). W skutek zaległości finan­
sowych, zostały zawieszone z 
dniem  23 stycznia br. nast. k luby: 
Budow lani (W ojcieszów ), Budow­
lani (Jelenia G óra), W łókniarz 
(K ow ary ), G órn ik  (K ow ary ), L Z S  
(S tara  Kam ien ica ), Spójn ia  (L u ­
bawka) i  SK S Żerom sk i (Jelenia  
G óra).

Jeśli k luby te n ie uregu lu ją  na­
leżności do 5 lu tego br. zostaną 
skreślone z listy i  n ie  bądą m ogły  
brać udziału w żadnych rozgryw ­
kach.

W  hokeju na lodzie

Włókniarz (W a łb rzych )  ■  1
S ta l -P a faw ag  (W ro c ła w )  ■  ■

Wałbrzyszanie w dobrej formie
Na lodowisku w  W ałbrzy­

chu odbył się towarzyski mecz 
hokejowy pomiędzy wrocław­
ską Stalą —  Pafawag a m iej­
scowym Włókniarzem.

Po ciekawej i pełnej emocji 
grze, wysokie zwycięstwo w  
stosunku 12:1 (1:0, 6:1 i 5:0) 
odnieśli hokeiści wałbrzyscy.

M iejscow i przewyższali go­
ści techniką jazdy i dyspozy­
cją strzałową. Jedyny punkt 
dla wrocławian zdobył Tym o- 
wicz.

Punkty dla wałbrzyszan u-

zyskali: Teliszewski 3, Jędrol 
I  3 oraz Kamyk, Szlędak, M i-

jacz i Jóźwa po 1. Jedna bram 
ka samobójcza.
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